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S Z K O C J A  N I E Z N A N A
Jak ten czas leci! Już niedługo 

będzie rok, odkąd zbieram się, by 
napisać niniejszy artykuł, a więc 
podzielić się z czytelnikami ŻY
CIA garścią wrażeń z odbytej Wy
cieczki, na tyle ciekawej, że szkoda 
by było. by po niej śladu w druku 
nie zostało.

Przed wielu, wielu laty, jeszcze za 
pierwszej mojej emigracji, w roku 
1914 W Estonii otrzymałem dosko
nały, szkolny atlas niemiecki, któ
ry pozostał potem stale w moim 
posiadaniu i spłonął dopiero w ro
ku 1944 w Warszawie. Wpatrując 
się jeszcze jako mały chłopiec w 
ten atlas, zapamiętałem, że część 
Wysp Hebrydzkich w Szkocji, na 
manie stosunków wyznaniowych 
Europy oznaczona jest kolorem in
nym. niż reszta Szkocji i Wielkiej 
Brytanii mianowicem kolorem re- 
ligii. katolickiej.

Od dziecinnych lat zawsze tkwi
ło we mnie pragnienie dowiedzenia 
sie. iak to się stało j dlaczego, że 
część wysp, otaczających Szkocję, 
nie stała się protestancką? I jak 
wygiń da życie katolickie tych za- 
nadłych i suroWych wysp. zagu
bionych na dalekiej północy? — 
Takoś tak się złożyło, że nigdy do
tąd nie miałem sposobności nicze
go pewnego się o tych sprawach do
wiedzieć. A nawet nie miałem pe- 
tyności. czy dane owego atlasu 
nie polegają na nieporozumieniu.

a dv jednak w roku 1951 otrzy- 
miałem dwa tygodnie urlopu w fir
mie. wr której wówczas pracowa
łem i sdv zastanawialiśmy sie z 
żoną. jaki by tu wymyślić sposób 
snpd^nia tego urlopu tanio, przy
jemnie, pożytecznie i na odludziu, 
to jest z dala od miast i na łonie
możliwie pierwotnej przyrody _
przyszło mi na myśl, że można by 
pojechać właśnie na Hebrydy i 
przekonać się naocznie czy na
prawdę trwa tam wiara katolicka.

czasem po kilka minut, czasem po 
kilka mil — akurat tyle, że robiło 
to przyjemność i dawało sposob
ność bardziej bezpośredniego obco
wania z przyrodą, a nie powodowa
ło prawdziwego zmęczenia.

Zmiana środka lokomocji spowo
dowała zmianę planów. Odłożyli
śmy wyspę Canna na sam koniec 
Wycieczki, przedtem, w błyskawicz
nym skrócie, objechaliśmy całą 
górską część Szkocji. Przejechali
śmy lub przeszliśmy wzdłuż, całe, 
urocze Loch Lomond. Przejecha
liśmy. wciąż wznosząc się w górę, 
huczącą wspaniałym, wodospada
mi, górską dolinę Glen Falloch. 
Minęhśmy Wysokogórskie, zaśnie
żone Crianlarich. Przelecieliśmy 
nrzez przeraźliwe bezludzie bagien 
Rannoch i przez znaną ze sławnej 
rzezi, ponurą a piękną, niesamo
wicie pustą dolinę Glencoe. Prze^ 
prawiliśmy się promem przez zato
kę morską, odwiedziliśmy północne, 
no protestancku surowe miasteczko 
Fort, William — jedną ze stolic gó
ralskiego. szkockiego, nieprzejed
nanego kaltyinizmu. Zajrzeliśmy 
do doliny Glen Nevis, tuż u stóp 
najwyższego w Wielkiej Brytanii 
szczytu górskiego Ben Nevis. Wy
ruszyliśmy odważnie w marsz 
wzdłuż prześlicznej, jak strzała 
prostej rynny geograficznej „od 
morza do morzą“, brzegiem skąpa
nych w słońcu. długich jezior 
Loch Linnhe. Loch Lochy, Loch 
Oicii i Lucii Nt-as; nadspodziewanie 
duży szmat drogi odwaliliśmy pie
chotą — a potem jednym ciągiem 
ciężarówką dojechaliśmy do In
verness. (Stary szofer zapewniał 
nas. że sam na własne oczy nie
raz w;dział słynnego potwora w

Loch Ness. Nie byliśmy tacy szczę
śliwi, jak on: patrzyliśmy pilnie — 
ale nie widzieliśmy nic, prócz ło
dzi rybackich j mew). Inverness - 
to juz coś w rodzaju krańca świa 
ta, a iednak ruszyliśmy jeszcze da
lej na północ. Małymi dróżkami, 
poprzez hrabstwo Ross and Cro
marty, poprzez góry. lasy, torfo
wiska, pustkotyia, trochę piechotą, 
trochę ciężarówkami, a. w końcu 
trochę pociągiem, dotarliśmy do 
Kyle of Lochaish nad oceaniczną 
zatoka, a stamtąd stateczkiem 
przybrzeżnym do punktu wyjścia 
naszej hebrydzkiej wyprawy, do 
rybackiego portu Mallaig.

Nocowaliśmy czasem pod namio
tem. czasem w schronisku turys
tycznym, tzw. Youth Hostel. 
'Nocleg na pryczy półtora szylin
ga, ale trzeba się zapisać na człon
ka) Przy tej sposobności jedno 
nawiasowe spostrzeżenie pod adre
sem tvch. co twierdza że Polska 
"od każd.ym względem jest opóź- 
,v°na w rozwoju w porównaniu z 
Wielką Brytanią. Schroniska tu
rystyczne są jednym z dowodów, 

czasem zdarza sie i odwrotnie. 
Polskie góry, nie tylko wzdłuż łań
cucha Karpat lecz nawet i w Kie- 
lecczyźnie, zasypane były schronis
kami iuż przed rokiem 1914. a ruch 
turystyczny pieszy. uprawiany 
.orze'? młodzież akademicka, gim- 
0 3 main a i pracującą zarobkowo 
hvł w Polsce zjawiskiem masowym 
od oół wieku. Natomiast ty Szkocji 
najstarsze schroniska górskie po
wstały około rok w 1930. Od dawna 
były w Szkocji hotele i letniska, ale 
turystyka była tu do niedawna 
przywilejem bogatych. Pęd do po
znawania kraju w sposób spartań

ski, na piechotę i do obcowania z 
pierwotną przyrodą ty najprostszy, 
a zarazem najbardziej bezpośredni 
sposób dotarł do Wielkiej Brytanii 
z kontynentu 1 stosunkowo nieda
wno. A o turystyce kajakowej, tak 
rozpowszechnionej w Polsce przed 
wojną, można powiedzieć, że do 
Anglii dotąd na dobre nie dotarła 
jeszcze w ogóle. A przecież riie są 
to tylko fakty materialne: wszak 
turystyka piesza, będąca wyrazem 
tęsknoty za przyrodą i za spartań- 
skością, to pewnego rodzaju prąd 
ideowy. Dociera on stopniowo na 
tę wyspę -  ale jakże późno!

Tylko raz jedliśmy „fish and 
chips“ w tak zwanej po polsku 
„czy-psiarni“ Poza tym jadaliśmy 
chleb z margaryną oraz gotowali
śmy herbatę, płatki owsiane, ja 
jecznicę i bulion z kostek ..Oxo“ w 
w menażce na Wielkich kuchniach 
i W schroniskach lub pod namiotem 
na krążkach stearynowych z ame
rykańskiego demobilu. Nigdy jed
nak nie byliśmy naprawdę głodni. 
I nigdy, choć kwiecień był chłodny, 
nie było nam w namiocie napraw
dę zimno.

No a przy tym — co za rozkosz 
zanurzenia si'e w przyrodę tak dzf- 
kn. tak nierwotną, że Wydawać by 
sie mogło, iż przenieśliśmy sie z 
Londynu nie do innego kraju na
wet. lecz do innej części świata! 
Obż za cudne chwile odpoczynku w 
przerwie marszu, na skale, nad 
brzegiem błękitnego, chluniącego 
leniwa falą pod nami jeziora. 
Wśród lasu sosnowego, pachnącego 
żywica. — w pustce i ciszy i wśród 
pejzażu, nasuwającego myśl o Ka

nadzie lub Finlandii! Cóż za rados
ne poczucie samotności, swobody j 
szerokiego odddechu na szerokiej 
przestrzeni północnych pustkowi, 
gdy wokoło widać tylko góry, góry 
— białe na szczytach od śniegu i 
rude w dole od zeschłych wrzoso
wisk (jakże cudnie muszą one wy
glądać w końcu lata, gdy wrzosy 
zakwitną i rude zbocza okryją się 
liliowym woalem!). Cóż za dzika 
przyroda wśród dolin górskich i 
bagien, prawie nie sprofanowanych 
stopą ludzką poza wstęgami szos 
i rzadkim} oazami farm owczych! 
Cóż za cudne lasy. w których gęs
twinie huczą kręte, skalne potoki, 
co chwila walące się z łoskotem w 
dół wodospadami! Cóż za noce pod 
namiotem, gdy księżyc srebrnym 
blaskiem kładzie się na Widnieją
cych przed nami, wyniosłych, za
śnieżonych zboczach, a cisza pust
kowi. aż po prostu w uszach dzwo
ni: i gdy pomimo zmęczenia aż żal 
przestać patrzeć, aż żal, po odmó
wieniu głośno pod gołym niebem 
pacierza i po Wygaszeniu ogieńka 
pod menażką, włazić do namiotu i 
zasznurować jego wylot; i gdy ran
kiem, choć szron się na płachtach 
namiotu położył i choć palce gra
bieją orzy myciu i goleniu w lodo
watym. spadającym z gór potoku, 
aż się ma ochotę na całe gardło 
śpiewać z radości 1 zachwytu, że 
świat jest tak piękny i że śnieżne 
zbocza taką sie powlokły różowo
ścią w blasku wschodzącego słoń
ca!

To pobieżne obejrzenie Szkocji 
nasuwa na myśl cały szereg spo
strzeżeń. Wymienię z nich trzy tyl
ko: 1

us*

Nie pamiętałem, które części He- 
brydów ów stary mój atlas okreś
lał iako katolickie. Chciałem 
Wpierw wybrać sobie wyspę kato
licka która byłaby głównym ce
lem wycieczki. Szukałem w źró
dłach angielskich, ale nawet w 
najlenszych atlasach w Muzeum 
Brytyjskim informacji na ten te
mat pie znalazłem. Poszedłem 
włpc "o rozum do erłoWy i zajrza
łem pod rubryka „Hebrydy“ do ni3. 
mieckiej encyklopedii Brockhau- 
sa. Nie zawiodłem się tym razem: 
" TOnvnjPnk-a oedanteria wyliczono 
tam wvsoe po wyspłe. z zaznacze
niem która jest katolicka, która 
protestancka, a która mieszana.

Porównaliśmy dane ,z mapą — i 
postanowiliśmy udać sie na. Wy
sepkę Canna — daleko na północy, 
dość daleko na oceanie, nie tak 
jednak daleko od brzegu, by nie 
możr>3 bvło dojechać do niej i ta 
nio ' zvbko.

Jest rzeczą nie do uwierzenia, 
jak tanio można podróżować, jeśh 
się snróbuje sposobów najtańszych. 
Autobus Londyn — Edynburg 
względnie Glasgow — Londyn ko
sztuje półtora funta od osoby. U- 
rząd ziłem w Edynburgu i Glasgo- 
wie edczyty; pozwoliło to pokryć 
koszt przejazdu. Gościnni rodacy 
w obu miastach zapewnili noclegi.

W Glasgowie zostawiliśmy miej
skie ubrania i z plecakami, z koca
mi z namiotem (kupionym w 1946 
r. z demobilu), ruszyliśmy na pół
noc piechotą. Uszliśmy pierwszego 
d"ia połoWe długości jeziora Loch 
Lomond; przenocowaliśmy w schro
nisku (Youth Hostel) w Inyerbeg. 
Ten pierwszy dzień zmęczył nas 
bardzo. Idąc za radą współmiesz
kańców schroniska, na drugi 
dzień -  nieśmiało — zrobiliśmy 
znak palcem do przejeżdżającej 
ciężarówki. O dziWo. — ciężarówka 
stanęła. Odtąd już stale jeździli
śmy samochodami. Samochodów 
osobowych nie zaczepialiśmy, wy
chodząc z założenia, że właścicie
le ich przeważnie podróżują dla 
przyjemności, a natrętni amatorzy 
darmowej przejażdżki mogą te 
przyjemność popsuć. Natomiast 
nrzekonaliśmy się że szoferzy cię
żarówek nie tylko chetnie biorą 
pasażerów „na gapę“, ale- brać ich 
lubią: mają sposobność do poga
wędki i urozmaicenie w monotonii 
swej pracy. Chodziliśmy piechotą 
między jedną okazją a drugą —

ZOFIA MYSŁOW SKA L IST Y  Z RZYM U

W Y STA W A  W PAŁACU BARBERINI
W programie ostatniego festiwa

lu weneckiego figurowała wystawa 
malarstwa flamandzkiego i włos
kiego XV stulecia i do XVIII wie
ku. Mimo, że program festiwalu 
był tak obfity w atrakcje, wysta
wa ta  obudziła duże zainteresowa
nie i fakt ten skłonił organizatorów 
tej wystawy do przewiezienia jej 
na pewien czas do Rzymu. W mię
dzyczasie udało się wzbogacić ją o 
kilkanaście cennych eksponatów i 
publiczność rzymska ma rzadką 0- 
kazję oglądania arcydzieł najwięk
szych malarzy flamandzkich, jak 
Rubens, Van Dyck. Jordaens, bra
cia Van Eyck, Memling, Bruegel, 
Van der Weyden, Gossart zwany 
Mabuse, a obok nich szereg wy- • 
bitnych obrazów malarzy włoskich, 
jak czarujący Antonello z Messyny. 
Campi. carbone, Colantonio, Mu- 
ziano, Strozzi. których sztuka ule
gała wpływom malarzy niderlan
dzkich.

Albowiem bodźcem tej wystatyy i 
jej celem było ukazanie tych związ 
ków ideowych 1 artystycznych. Ja 
kie od średniowiecza i do czasów 
nowszych łączyły Flandrię i I ta 
lię. We wstępie do katalogu napi
sanym przez prof. Paula Fierensa, 
naczelnego dyrektora królewskich 
muzeów w Belgii, który jest głów
ną sprężyną tej wystawy, zorgani
zowanej pod egidą rządu belgij
skiego i otwartej najpierw w Bru
ges, czytamy, że organizatorom 
chodziło właśnie o wskazanie tego 
pięknego braterstwa duchowego i 
w szczególności o przedstawienie' 
tych malarzy flamandzkich, dla 
których Italia była źródłem na
tchnienia i skarbnicą wzorów, jak 
też i malarzy włoskich, którzy po
zostawali pod bezpośrednim wpły
wem Rubensa czy Van Dycka.

Pisze Paul Fierens, że wystawa 
ta jest właściwie historią przyjaźni 
tak gorącej, że można ją nazwać 
prawie dziejami miłości. I jak 
zwykle byWa w takich wypadkach, 
w bliskim obcowaniu, każdy z oblu
bieńców przelewa do duszy wybra
nej Istoty najpiękniejszą cząstkę 
swej jaźni. Italia nauczała Fla-

mandczykóW wartości plastycznej i 
perspektywy, dała wzory stylu 
wspaniałości i pięknego rysunku. 
Flamandczycy w XV stuleciu nato
miast Wydoskonalili niezwykle 
technikę portretową oraz krajo
brazu, stali się niedoścignionymi 
mistrzami kolorytu. mistrzami 
perspektywy nie linearnej a sfe
rycznej. Niektórzy artyści włoscy 
wnieśli wszystkie te nowe zdobycze 
artystyczne flamandzkie do sztuki 
włoskiej. I rzeczywiście nie trudno 
jest stwierdzić związki pokrewień
stwa artystycznego między Van 
Eyckami a Antonello z Messyny, a 
Giovanni Bellini, a Giorgione aż 
do Tiziana włącznie, związki u- 
wydatniające się przede wszystkim 
w kolorze, który jest niezrównany 
ty swej intensywności.

Te żywe związki między obydwo
ma krajami trwają aż do nowszych 
czasów. W XVII wieku Rubens do
piero po opuszczeniu Italii, w któ

rej przeżył 8 lat, osiąga pełnię roz
woju swej sztuki i tak jest prze
siąknięty wpływami sztuki kraju, 
który ukochał, że wybitny historyk 
sztuki Berenson nie zawahał się 
nazwać go malarzem włoskim. 
Przez całe XVII stulecie sztuka fla
mandzka pozostaje pod wpływem 
sztuki włoskiej. Malarze włoscy tej 
miary, jak np. Caravaggio, wywie
rają olbrzymi wpływ na sztukę fla
mandzką. a i największy jej ekspo- 
nent Antoni Van Dyck przyznał się 
otwarcie do wpływów Tiziana i Ve
ronese. Wielki Piotr Pieter Bruegel 
był nawet nazywany w swej ojczy
źnie Neąpolitańczykiem.

Jest rzeczą jasną, iż dla braku 
miejsca niemożliwe jest nie tylko 
omówić, ale i wymienić najcieka
wsze obrazy. Przegląd ich mógł na
sunąć pewne spostrzeżenia. Mimo 
iż wystawa nazywa się flamandzką, 
zawiera ona prawie wyłącznie o-
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brązy malarzy belgijskich. Wysta
wa zawiera m. i. arcydzieła znane 
dobrze amatorom sztuki i namięt
nym bywalcom muzeów Włoskich. I 
tak np. oglądać można ..Mizantro
pa“ z Muzeum neapolitańskiego 
arcydzieło Bruegela, fenomenalne
go zwiastuna tylu tendencyj współ
czesnych. Z muzeum Cii d‘Oro w 
Wenecji pochodzi „Portret ryce
rza“, który wraz z innymi dwoma 
dziełami ,.Madonną z melagraną“ i 
. Portretem rzeźbiarza Duquesney“ 
— tworzy przecudny tryptyk Van 
Dycka. Pinakoteka kapitolińska w 
Rzymie, której przypada zaszczyt 
posiadania arcydzieła Rubensa 
..Remus i Romulus“daje nam moż
ność podziwiania tego dzieła, gra
jącego najwspanialszymi kolorami 
sztuki flamandzkiej. Oglądamy 
dalej potężny „Portret kardynała 
Albergati“ (Pinakoteka w Wied
niu) pędzla Jana Van Eycka. na j
większego malarza flamandzkiego 
piętnastego stulecia, twórcy sztuki 
flamandzkiej. Z muzeów królews
kich belgijskich pochodzi piękny 
Tryptyk Rogiera Van der Weyden a 
na czele ze „Zwiastowaniem“, o- 
brazem, znajdującym się w muzeum 
w Antweroii, z któreeo pochodzi ró
wnież arcydzieło „Ukrzyżowanie“, 
pędzla Antonello z Messyny. cenny 
klejnot malarstwa, cudna synteza 
dwóch wielkich szkół malarskich — 
flamandzkiej i włoskiej.

Z rozmowy, jaką miałam z gene
ralnym sekretarzem wystatyy dr 
Ronci, dowiedziałam się. z jakimi 
trudnościami połączone było wydo
bycie arcydzieł strzeżonych za
zdrośnie w muzeach i w zbiorach 
prywatnych. Wystarczy powiedzieć 
że sama asekuracja obrazów sięga
ła 180 milionów lirów.

Ale wysiłki te wynagrodziły się 
pięknie. WystaWa cieszy się ogrom
nym powodzeniem i termin jej 
zamknięcia musiał być nawet prze
dłużony.
i

Z o f i a  M y s ło w s k a

Pierwsze — to przejmujące Wra
żenie, jakie robi wyludnienie 
szkockich gór. Znam bezludzia ba
gien poleskich, znam najdziksze 
pasmo polskich Karpat, Gorgany, 
ale polskie pustkowia nie są ni
czym w porównaniu do pustkowi 
szkockich. Nieraz jedzie się tutaj 
dziesiątki kilometrów i nie widzi 
dosłownie ani jednej chałupy i 
ani jednego uprawnego zagonu. 
Pytałem się tubylców czy nie moż
na by tych pustkowi uprawiać? Czy 
klimat i gleba temu nie sprzyjają? 
„Można by —usłyszałem odpowiedź 
— ale to się nie opłaca. Trzeba by 
zbyt wiele inwestować kapitału i 
pracy“. A jednak przed laty te 
pustkowia uprawiano. Szkockie 
góry nie były dawniej bezludne. Ale 
wedle powiedzenia szkockiego, ow
ce zjadły chłopów. Owce opłacały 
się lepiej od owsa i żyta. zamie
niono więc pola w pastwiska. Nie
które połacie tego umarłego kraju 
budzą po prostu uczucie lęku; nie 
sposób oprzeć się myśli, że za to 
zniszczenie wiejskiej, góralskiej 
cywilizacji, zawinione przez ducha 
pościgu za zyskiem i przez rozwój 
przemysłu, przyjdzie może kiedyś 
jakaś nieoczekiwana kara Boża.

Drugie spostrzeżenie — to siła 
separatyzmu szkockiego. Byliśmy 
w Szkocji w chwili, gdy w związku 
ze sprawą wykradzenia kamienia 
koronacyjnego przeżywał on okres 
wzmożonego nasilenia — takiego, 
jakiego normalnie się nie obsei 
wuje. Ale nawet biorąc w rachubę 
chwilowe potyiększenie zjawiska — 
trudno nie stwierdzić, że te napisy 
wapnem na asfalcie szos. na mu- 
rach w miastach i miasteczkach i 
na skalach w górach: „Precz z An
glią“ i inne ty tym rodzju, świad
czą o istnieniu zarówno dużej za
ciekłości nastrojów, jak i rozga
łęzionej i sprawnej organizacji. 
..Separatyzm jest w Szkocji mniej
szością — powiedział nam przy
godny towarzysz oodróży. starszy 
Wiekiem szkocki lekarz, czy aote- 
karz. o ile Wnosić możemy no szpi
talnym zapachu samochodu, któ
rym nas podwiózł — jest jednak 
siłą poważną, której lekceważyć 
nie soosób“. Rzecz ciekawa, że 
ruch ten oerniskuje się wyłącznie 
na zachodnim Wybrzeżu i ma stoli
ce w Glasgowie—natomiast wiEdvn- 
Mjrau i Woeróip we wschodniej czy
ści kra.iu praktycznie biorąc w 
ooróle nie istnieje. Mimo to nie ma 
on podłoża językóweeo: chociaż 
i°zvk eaelicki odgrywa jeszcze na 
zachodzie pewna rolę. ruch sepa
ratystyczny ma iezvkowo charak
ter całkowicie angielski i z progra
mem odgrodzenia jezvkowego (iak 
ongiś senaratvzm irlandzki) nie 
występuje naWet w teorii

Trzecie spostrzeżenie -  to głębo
kie zakorzenienie się w Szkocji 
polskich koneksji. Szkocja od cza
sów inwazji rzymskich i najazdów 
pormandzkich nie widziała nigdy 
obcych Wojsk (noza angielskimi), 
toteż sześcio- a nawet siedmioletni 
postój polskich sił zbrojnych w jei 
granicach wyWarł na niej silne i 
nie dające się zatrzeć wrażenie, 
żadnego obcego narodu Szkoci nie 
znają tak z bliska, iak Polaków. 
Gdy się powie Szkotowi lub Szkot- 
ce. że się jest Polakiem, to się sły
szy rozpromienione słowa: dzień - 
dobry“, „proszę pana“, lub .,jak sic 
masz“ albo informację, że „mam 
szwagra Polaka“, albo nawpt widzi 
sie wyciągniętą z kata polska ilu
strad  e lub wydany w Edynburgu 
śpiewnik. Zatarły się dawne urazy, 
zostały tylko miłe Wspomnienia, 
jesteśmy dziś w Szkocji traktowa
ni iak goście mile widziani i pra
wie swojacy.

Ale miałem mówić o katolickich 
Hebrydach — a mówię w ogóle o 
Szkocji.

A więc odkładam Hebrydy do 
drugiego artykułu.

Jędrzej Giertych

PAMIĘTAJ
o K A T O L I C K I C H  

N A  G R O D A C H  
L I T E R A C K I C H



Str. 2 Ż Y C I E Nr 16 (252)

HEROIZM 
MŁODYCH LAT
Dla niektórych osób jest niezro

zumiałym i niewytłumaczonym 
fakt, że niespełna dwunastoletnia 
dzieweczka, Maria Goretti, jest 
kanonizowana i że mając tak ma
ło lat stała się Męczenniczką w 
obronie cnoty czystości. Ale te oso
by albo zapominają, albo nie po
myślą, że do św. Marii Goretti 
można zastosować te same słoWa 
Pisma świętego, które czytamy w 
Lekcji na dzień naszego świętego 
młodzieniaszka Stanisława Kostki: 
,.Starość szanowana jest nie ta dłu
gowieczna ani też liczbą lat pora
chowana. ale sędziwością jest roz
tropność człowiecza, a wiekiem 
starości żywot niepokalany... Staw- 
szy się za krótki czas doskonałym, 
przeżył czasów wiele.“

Warto też przypomnieć sobie sło
wa, jakie w usta Chrystusa wkła
da księga III. rozdział 45 „O na
śladowaniu Chrystusa“ : ,.jam jest. 
który w mgnieniu oka tak wznoszę 
pokorny umysł, że w jednej chwili 
więcej pozna wiekuistej prawdy, 
aniżeli drugi po dziesięciu latach 
szkolnej nauki.“ ,.Jam jest, który 
człowieka, uczę mądroścj i malucz
kim daję iaśniejsze pojęcie, ani
żeli wszelka umiejętność ludzka 
dać może.“

Bóg mocen jest i W młodym wie
ku dać łaskę dojrzałej świętości, 
jeślj ta  dusza, jak dusza św. Ma
rii Goretti, współdziała z łaską. 
Czytając jej życiorys widzimy, jak 
Bóg przygotowywał ją do męczeń
stwa. ..Im bardziej Marietta wzra
stała w latach, tym lepszą się sta
wała“ — stwierdza jej matka. 
Matka też po pierwszej Komunii 
św. Marietty i jej braciszka po
wiedziała do nich. że teraz, gdy 
przyjęli Pana Jezusa, muszą być 
coraz lepsi. Marietta odpowiedziała 
wtedy: „Tak. mamusiu, będę za
wsze starać sie być lepsza“ A przy 
innej sposobności stwierdziła: ..Ma
musiu wolałabym umrzeć niż po
wtórzyć złe słoWa“.

I dlatego, gdy przyszła próba, 
była m ę ż n a ,  męstwo swe posu
wając aż do h e r o i z m u !  
Gdy sztyletem zadawał jej rany 
zoD^utv młodzieniec, bo ulec nie 
chciała. — wówczas nie o sobie 
myślała, lecz o duszy mordercy, 
wołajnc: . Aleksandrze, co ty ro
bisz, do piekła pójdziesz!“.

Dla tej młodocianej świetej u- 
mocnieniem stała się M ę k a  
P a ń s k a  !

W czasie przygotowywania sie do 
pierwszej Komunii św Marietta 
bvła pod wrażerńem jednego kaza
nia. Po powrocie z nieeo powie
działa do matki: „Słuchaj mamu
siu. ksiądz mówił nam o Męce Pa
na Jezusa i dowiedział, że gdv po- 
npłniamy grzech, ponawiamy te 
Mękę“. A matka jej. ooowiadaiac 
dziś o tym. stwierdza, że ton gło
su. w którym Marietta wypowie
działa te słoWa, świadczył jasno, 
że postanowią unikać grzechu za 
wszelką cenę.

Gdy przez kilka godzin wieziono 
ciężko ranną Mariettę do szpitala 
— było to w 1902 r. — największym 
cierpieniem jej było pragnienie, a 
nie Wolno było dać jej ani kropli 
wody. Również i po operacji. W ten 
sposób towarzyszyła Męczennica 
umiłowanemu Zbawicielowi w Je
go Męce: udręczeniu pragnienia. 
Ewangelie nie zanotowały skargi 
Zbawiciela ani w czasie biczowa
nia, ani cierniem ukoronowania ani 
w czasie innych mak Mu zadawa
nych. — ale zapasał św Jan słoWo 
wyrzeczone z krzyża: Pragnę. Cier
pienie Mariettv na skutek pragnie
nia dzieliła jej matka, „Jak ja 
cierpiałam nie mogąc dać jej 
nrzynajmniej tei małej ulgi! Jedy
nie myśl. że ukrzyżowanemu Je
zusowi odmówiono podobnie kro
pli wody, dodawała mi siły“.

A jeszcze w jednym fakcie Mę
ki Chrystusowej upodobniła się 
młodociana święta do swego Wzo
ru. Oto .przed daniem jej Wiatyku 
kapłan musiał upewnić sie czy 
śmiertelnie ranna przebaczyła 
swemu mordercy. Mówił jej więc o 
Męce Pańskiej, o przebaczeniu Pa
na Jezusa tym. co byli sprawcami 
Jego Męki. } o przebaczeniu łotro
wi wiszącemu no prawicy Pana Je
zusa. I zapytał wyraźnie Mariette. 
czv przebacza Aleksandrowi z mi
łości dla Pana Jezusa. Bez waha
nia odpowiedziała: ..Tak. Przeba
czam mu z miłości do Jezusa i ży
czę mu. by złączył się ze mną w 
Raiu“. A do innych osób. które 
późniei pytały ia w tei sprawie. 
zdpcvdowanie mówiła: ..Niech mu 
ł^g  przebaczy, jak ja mu już prze
baczyłam“.

Tak zawrze postępują wychowani 
w szkole Jezusa!

(J)

O. J. Woroniecki O. P. 
TAJEMNICA MIŁOSIERDZIA 
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NA NIEDZIELE MIŁOSIERDZIA BOŻEGO
P ierw szą  n ied z ie lę  po W ie .k ie jn o ey , N iedz ie la  P rzew o d n ia  pośw ięco n a  

je s t  ku lto w i M iło sie rd z ia  Bożego. N abożeństw o  do Je z u sa  N a jm ilo s ie rn ie j 
szego b ie rze  sw ój p o cz ą tek  w P olsce z o b jaw ień  S. F a u s ty n y  K ow a lsk ie j, 
a  obecn ie  rozszerza  się  n a  ca ły  św ia t.

W l i te r a tu r z e  p o lsk ie j, d o s tę p n e j na e m ig ra c j i;  poza  k s ią ż k a m i ks. 
d r  M. Sopocki, —  je s t  w obiegu k s ią ż k a  O. J a c k a  W oron ieckego  O P. p l. 
„ T a je m n ic a  M iło s ie rd z ia  B ożego1' Z k s iąż k i te j p rz y ta c z a m y  f ra g m e n ty  
w stęp u . RED .

W przededniu najcięższej próby, 
jaką Pan Bóg postanowił zesłać na 
nasz naród, odkąd niemal dzie
siątki iWieków temu wezwał nas 
na swą służbę, podobało się Mu dać 
nam szczególny dowód swego mi
łosierdzia w postaci Wezwania, aby
śmy z wciąż wzrastającą ufnością 
się da Niego zwracali.

Użył On do tego skromnej dzie
weczki .polskiej, Heleny Kowalskiej 
— w zakonie s. Marii Faustyny, ze 
Zgromadzenia SS. Matki Bożej 
Miłosierdzia —■ która spędziwszy 
zaledwie 33 lata na tej ziemi, prze
szła do lepszego życia w dniu 5 
października 1938 r., pozostawia
jąc po sobie wspomnienie jednej z 
tych dusz uprzywilejowanych przez 
Boga szczególnymi łaskami. Myślą 
przewodnią wszystkich komunika
cji wewnętrznych, jakich dozna
wała od Chrystusa Pana była taje
mnica miłosierdzia bożego i obo
wiązek z naszej strony, aby Mu ca
łą pełnią nadziei na nie odpowie
dzieć. Piękny obraz Pana Jezusa 
wychodzącego niejako na przeciw
ko nas i otwierającego przed nami 
swą pierś, z której wytryskają pro
mienie' Jego łask. ma nam uzmy
słowić tajemnicę miłosierdzia bo
żego, której Jezus jest wiecznym 
i nieustającym uosobieniem, a 
różne modhtwy [ wezwania, ułożo
ne z Bożego natchnienia przez s 
M. Faustynę mają pobudzać dusze 
do tej ufność,- bez granic której 
szerzeniu wśród nas wszystkich 
świątobliwa zakonnica pośw:ęciła 
swe życie.

Dzieło ,do którego Bóg ja poWo- 
łał. ciche i ukryte za jej życia, za
czyna się coraz bardztoj rozrastać 
i poruszać dusze krzepiąc ie w 
chwilach najcięższych doświadczeń 
Bożych, których nikomu nie brak 
w ostatnich latach. I nic w tym 
dziwnego, nie znajdujemy w nim 
bowiem nic. co by nie wytryskało 
z najczystrzych źródeł obiawienia 
chrześcijańskiego, co by nie odpo
wiadało najprawowierniejszym tra 
dycjom wiary i moralności chrze
ścijańskiej. Możemy przeto wezwa
nia s. Faustyny przyjąć do naszych 
dusz i dać im oełny oddźwięk, bo 
wszystko w nich brzmi czystą nutą 
nauki ewangelicznej.

Jednak nie spuściźnie duchowej 
s. M Faustyny, niedostępnej nam 
zresztą w chwil * obecnej r>ra gnie
my te rozważania .nośWiecić Kie
dyś gdv Kościół wyrowie swój sad 
o ich prawowierności. b°da one 
dla nas nader cennym świadect
wem rodzimej naszej kuhury du

chowej, ale zawsze stokroć weżniej- 
sza od nich będzie odwieczna nau
ka objawiona o miłosierdziu bożym

Nie mądrością tego świata należy 
przyjmować i mierzyć tego rodzaju 
prawdy, ale mądrością Bożą, której 
nam udziela wiara i która zagrzewa 
jeszcze i osobnym światłem darów 
Ducha/ św. oświeca miłość. Tajem
nicę miłosierdzia bożego należy 
rozważać w nastroju szczególnej 
pokory i bojaźni Bożej, który by 
chronił przed wynoszeniem się po-

którą Chrystus Pan pragnął przez nac| * żądaniem, aby S1? Bóg 
swą sługę s M . Faustynę przypom- z planów swej Opatrzności niejako 
nieć światu na to, aby mocniej po- przed nami tłumaczył. A szczegol- 
ruszyć nią nasze serca. Toteż i nie należy do mej przystępować w 
przewodniej myśli s. M. Faustyny duchu żywej nadziei i ufności, któ- 
najlepiej odpowiemy, jeśli mówić Je jak to zobaczymy, są pierwszą 
tu będziemy nie o jej objawieniach odpowiedzią, jakiej się Bóg po nas 
i tym, co jej., Chrystus Pan o swym spodziewa na niezliczone dowody 
miłosierdziu powiedział, lecz jeśli swego miłosierdzia, 
rozwiniemy w krótkości naukę o ..Cześć miłosierdzia oddawana Pa- 
tajemnicy miłosierdzia bożego, tak nu Jezusowi wychodzącemu na na- 
jak nam ją Bóg podał do wierzeń'a SZe spotkanie z sercem otwartym, 
od zarania dziejów ludzkości, aby źródłem miłości i przebaczenia, co- 
ią potem coraz bardziej rozwijać raz bardziej się rozszerzała. I nic 
przez swych patriarchów i proro- ^  tym dziwnego. Wszak nie jest 
ków aż do swego Syna jednorodzo- ona zadną nowością nieznaną w 
nego i Jego apostołów. Kościele, a tylko żywszym uświado-

Kto by chciał kartki te “wziąć mieniem w umysłach wiernych i
do ręki, winien będzie przeto dob
rze to pamiętać, że stoi wobec ta 
jemnicy bożej, której żaden umysł 
stworzony nie zdoła zgłębić do dna.

głębszym przejęciem się w sercach 
jedną z najbardziej podstawowych 
prawd zbawienia.

Dzięki bardzo pięknej książeczce

PODZIĘKOWANIE*
Hospicjum dla studentów poi- uporządkowaniu spraw Hospicjum 

skich w Londynie im. św. Stani- złożyć publiczne podziękowanie za 
sława, zorganizowane po wojnie opiekę Miłosierdziu Bożemu przez 
dużym wysiłkiem społecznym, oraz ogłoszenie tego podziękowania w ty- 
ośrodek działalności Polskiego Ka- godniku katolickim ŻYCIE.
Ä “  zostały Postanowieniu Zarodu
Wkrótce po powstaniu zagrożone w ^ p o z o r m ? t i ^ m o M a T m z ^ d  
swych podstawach sporem o tytuł f u p , 1ednak teraz różnfca że
f i t  Ä Ä 2L d X  tetnî ceÄ Ä cuąi “
S n o ś c ^ r a w n e ^ S s ^ l “  S w e 'u d a f o  %  Ä  Ä -  
S t Ä e l  Ä  za- r i f .  > «»..«otatereso-największych Wysiłków 
biegów w kierunku rozwiązania 
piętrzących się trudności, wydawa
ło się — po ludzku sądząc — że 
sytuacja jest bez wyjścia.

wanych stron. Po unormowaniu 
prawa własności uzyskano zezwo
lenie od władz na prowadzenie 
Hospicjum i Kaplicy. Udało się prze
prowadzić nieodzowny ,• bardzo 
kosztowny remont i wymaganeGdy wszystkie “wysiłki nie dawa

ły rezultatu, ówczesny Zarząd Cen- przeróbki budynku 
tralny postanowił całą sprawę odv wrpę;7rjp 
„złożyć w ręce Jezusa Najmiło- y 
sierniejszego. błagając Go O' łaskę 
polubownego i .pomyślnego dla 
wszystkich zainteresowanych stron 
załatwienia sporu o Hospicjum“ *).
Za pośredniczkę obrano zmarłą w 
opinii .świętości Siostrę Marię Fau
stynę Kowalską, ze zgromadzenia 
Córek Matki Bożej Miłosierdzia 
(Magdalenek). Równocześnie zo
bowiązał się on po ostatecznym

mimo rosnących 
ograniczeń kredytowych i po bar
dzo wielu nieudanych próbach, 
udzielone zosta ło  przyrzeczenie  
długoterminowej pożyczki hipo
tecznej. doszliśmy do przekonania, 
iż Bóg wysłuchał naszych próśb.

Pragniemy tedy wywiązać się z 
przyjętego zobowiązania i ogłasza
my niniejszym pobliczne podzięko
wanie Miłosierdziu Bożemu.

*) Cytata z .postanowienia Zarządu.
Zarząd Centralny

P. K. S. TJ. „Veritas“

o. J. Andrasza T. J : Miłosierdzie 
boże... ufamy Tobie“, odsłonięta 
została po części przed nami postać 
świątobliwej zakonnicy Faustyny 
Kowalskiej, której Chrystus użył 
jako narzędzia do przypomnienia 
nam tajemnicy najbardziej zdolnej 
podtrzymywać nas na duchu w 
dniach próby i cierpienia. Pozna
jemy tam krótki przebieg jej życia, 
łaski, jakich doznała od Zbawiciela 
i Jego najświętszej Matki, ich żą
dania i sposób, w jaki na nie odpo
wiadała, oraz nabożeństwa, które 
się stąd zrodziły. Miejmy nadzieję, 
że tym samym piórem nakreślony 
będzie wkrótce obszerniejszy żywot 
Zwiastunki Chrystusa miłosiernego. 
Tymczasem i to, cośmy z rąk o. 
Andrusza otrzymali, pozwala nam 
wejrzeć “w te cudowne drogi, któ
rych Bóg używa dla odrodzenia ży
cia duchowego ludzkości.

Aczkolwiek tak zgodna z tradycją 
Kościoła, cześć miłosierdzia bożego 
w tej nowej postaci mogła wzbu
dzić tu lub ówdzie zastrzeżenia. 
Wszakże aprobata Episkopatu pol
skiego zupełnie wystarczyła, aby 
je rozwiać. Nie omieszkali jednak 
nasi Pasterze przedstawić Stolicy 
Apostolskiej ten żywy kult miłosier
dzia bożego, który się tak szybko 
rozszerzył na skutek duchowych 
przeżyć s. Faustyny. Następstwem 
tego była audycja w Radio Waty
kańskim z 27 lutego poświęcona 
świątobliwej dzieweczce polskiej i 
tym różnym przejawom czci miło
sierdzia; bożego, które ona zapocząt
kowała. Nie jest to jeszcze ich 
oficjalnym zatwierdzeniem, ale do
wodzi, że i tam W centrum chrześci
jaństwa odczuto całkowitą praWo- 
wierność tych poczynań, oraz nie
zmierną ich aktualność, w czasach, 
kiedy tylko bezgraniczna ufność w 
Opatrzność \ miłosierdzie boże jest 
w możności zapewnić “wiernym po
kój i równowagę ducha.

Jak zawsze, gdy idzie o dzieło 
boże. płodność ich zależy od za
marcia tego pierwszego ziarenka, z 
którego wyrosły. Z ofiary krótkiego 
życia s. Faustyny oraz z “wielu in
nych. których Chrystus od niej za
żądał, powstaje nowe dzieło, sta
wiające sobie za zadanie wysunąć 
w szczególny sposób naprzód ta 
jemnicę miłosierdzia bożego i koło 
niej ześrodkoWać życie duchwe 
tych. którzy do niej przystaną.

W przekonaniu, że tym wszyst
kim, którzy się nią do głębi przej
mą będzie rzeczą pożyteczną poz
nać te cudowne prawdy boże w sa
mych źródłach objawienia chrze
ścijańskiego. a następnie i w teo
logii Kościoła katolickiego, puszczo- 
my w .śWiat to drugie wydanie „Ta
jemnicy miłosierdzia bożego“.

Niedziela przewodnią — niedziela 
miłosierdzia bożego. 1948 roku.

O. Jacek WoronieckiTADEUSZ DOBROW OLSKI
POLITYKA SPRAWY BOŻEJ

M O T TO : W ięc n ie  p o w ta rz a j słów n ie n a w is t-  
|n y e h  w m a lig n ie ,

za w o ła j ra c z e j,
T en  z n a s  zw ycięży, k tó ry  s ię  p i» r- 

Twszy w ydźw ign ic 
w A n ie lsk ą  L ask ę  P rzeb aczeń !
M oże przez ow ą n ie n a w iść  po d d a- 

Tniśm y a n a th e m o m  
przez  s tra sz liw eg o  Sędzię, 
a  rę k a , k tó r a  n a s  gn iec ie , i b a r-  

Ib a rz y ń c ó w  p rzem o c , 
to  ty lk o  k a ry  n a rzę d z ie .
I n ie  u s ły szą  n a s  Ś w ięci, gdy n ie  

rd o ch o d z i do n ic h  
w b lu ź n ie rs tw ie  poczęty  p ac ie rz , 
aż ci w y p ad n ie  pozew  z ś c iś n ię te j 

. | d łoni
i szepn iesz : B rac ie !

, (Jó zef Ł obodow ski)

Nie jest rzeczą łatwą omawiać na 
łamach jednego pisma artykuł, któ
ry nkaznł się w innym piśmie. Nie 
jest. to łatwe, szczególnie wtedy, gdy 
się nie chee ograniczyć do polemiki 
z niektórymi tezami autora i gdy 
artykuł omawiany zawiera w sobie 
tyle treści i argumentów rzeczowych, 
iż przytoczenie go w streszczeniu 
staje się praktycznie niemożliwe.

Artykuł Józefa Łobodowski ego 
„Przeciw upiorom przeszłości” w 
ostatnim (2/3 -1952) numerze „Kul
tury” paryskiej jest wydarzeniem 
publicystycznym i politycznym dużej 
miary. Można z nim dyskutować, 
niepodobna go przemilczeć. A na- 
pewno należy się z, nim zapoznać.

Aby tych z Czytelników ..ŻYCTA”, 
którzy dotychczas tego artykułu nie 
czytali, zaznajomić, pobieżnie przy_ 
najmniej z jego treścią, pozwolę 
sobie skorzystać z tekstu streszczę, 
nia. jakie redakcja „Kultury” za
mieszcza w języku francuskim na 
końcu każdego numeru:

„Jó z e f  Łobodow ski w a r ty k u le  „P rzec iw  u- 
p io rom  p rzesz ło śc i“ p ró b u je  sfo rm u ło w ać  p ro 
g ra m  p o ro z u m ie n ia  p o lsk o -u k ra iń sk ieg o  i 
trw a łe g o  k o m p ro m isu  m iędzy dw om a n a ro d a 
m i. P on iew aż  g łów nym  p rz e d m io te m  spo ru  
są  po łudn io w o -w sch o d n ie  ziem ie  P o lsk i sp rzed  
19118 ro k u , a u to r  p ro p o n u je  ro zw ią z a n ie  n a  
p o d s taw ie  fe d e ra c y jn e j:  te  z iem ie  m ia łyby
tw orzyć  o rg a n iz m  p rze jśc iow y , ro d z a j con- 
d o m in iu m  p o lsk o -u k ra iń sk ieg o , gdzie oba ję 
zyk i by łyby u żyw ane rów no leg le  w a d m in i
s t r a c j i ,  w sąd o w n ic tw ie  i w n a u c z a n iu .

W  obliczu  sw ych  dośw iad czeń  h is to ry c z n y c h

U k ra iń c y  o b a w ia ją  się  w szelk ich  zw iązków , 
n a w e t f e d e ra ln v rh ,  gdy ty m czasem  je d y n ie  
sze ro k ie  fe d e ra c je  by łyby w s ta n ie  zapew n ić  
E u ro p ie  s ta b i liz a c ję  i trw a ły  pok ó j. W wy
p ad k u  o m a w ian y m  obecn ie  U k ra in a , n a  sk u 
tek  sw ego o b sz a ru , sw ego p o te n c ja łu  lu d z 
kiego i g ospodarczego , m og łab y  o d eg rać  p o 
w ażną  ro lę  w fe d e ra c ji  E u ro p y  Ś rodkow ej, 
N ow a w o jn a  p o ls k o -u k ra iń sk a  o Lwów pozw o
liłaby  R osji ra z  jeszcze  n a  z a g a rn ię c ie  U k ra 
iny  i pogo rszy łaby  s y tu a c ję  P o lsk i od za c h o 
d u “ .

Przytoczone powyżej sireszczenie 
zaznajamia jedynie powierzchownie 
z tematem artykułu Łobodowski ego. 
Artykuł ten, trzeba by raczej nazwać 
rozprawą, tak ze względu na jego 
rozmiary (53 strony druku), jak i 
wielostronność i grontowność opra
cowania i j>oruszoriych w nim zagad
nień.

Lecz to, lak dokładnie opracowa
ne i przemyślane, studium nie daje 
jeszcze pełnego obrazu zagadnienia. 
Dynamiczny i pełen śmiałości 
artykuł Łobodowskiego nie dostrzega 
w zagadnieniu polsko-ukraińskim 
pewnych, bardzo istotnych, elemen
tów pozytywnych. Wyrosłemu mię
dzy nami i Ukraińcami murowi nie. 
ufności, wykopanej •otchłani wza
jemnych krzywd i bezmiarowi naro
słej nienawiści nie wystarcza prze
ciwstawić prostego stwierdzenia, 
że to jest zle, że to jest niechrześci
jańskie. że to oba nasze narody do 
zguby prowadzi. I nie wystarcza dla 
zażegnania wielowiekowej walki po
wołanie się na zdrowy rozsądek nie
wątpliwych korzyści politycznych 
nawiązania zgodnej współpracy.

Gdyby to hyło takie proste, jakżeż 
łatwo byłoby zmienić historię ludz
kości, skierować ją na nowe tory...

..Po jednej [ po drugiej sIronie — 
pisze słusznie Łobodowski — jest 
mnóstwo ludzi, organicznie niezdol
nych <lo otrząśnięcia sic. z urazów i 
zapiekłych wspomnień".

Ostatnia wojna przyczyniła się 
wydolnie do spotęgowania, jeszcze 
brzemienia wzajemnych krzywd. 
A po wojnie... Czyż my, emigracje 
polityczne dwóch narodów cierpią
cych w jarzmie bolszewizmu, uczyni

liśmy wiele, aby narosłej nienawiści 
przeciwstawić prostą chociaż życzli
wość? A od zakończenia działań wo
jennych mija już siedem lat...

„Od siedmiu lat — pisze Łobodow
ski — nie słabnie prasowa kampania 
nienawiści. Co gorzej, okresami 
przybiera no.i natężeniu. Nic jest to 
zarzut, odnoszący się do wszyst
kich, ale na pewno do bardzo wielu. 
Są pisma, są publicyści, którzy 
sprawiają takie wrażenie, jakby Im 
specjalnie zależało na tym , by ogni
sko tej nienawiści nie zagasło. Niech
że grzejtf suw wychłódłe serca przy 
jego płomieniu. Ale nigdy nie uwie
rzę, aby poza nimi nie znaleźli się w 
szeregach naszej emigracji ludzie 
skłonni do patrzenia w przyszłość, 
mający dość odwagi cywilnej, by 
nie dać się sterroryzować własnemu 
środowisku i świadomi niebezpie
czeństw. jakie znów' nam wyidą na
przeciw jeśli będziemy trwali przy 
starym uporze i wrogości".

„Siedem lal emigracji zmarnowali
śmy właściwie bez reszty".

Lecz do zmiany tego stanu rzeczy 
sam zdrowy rozsądek nie wystarczy.

Zdaje sobie sprawę z tego Łobo
dowski. Nie jest on. jak sam zazna
cza, optymistą. Lecz, jak pisze na 
zakończenie swego artykułu, „Geh/ 
nie ma szans na zwycięstwo, zawsze 
pozostaje duma. płynąca z prze_ 
świadczenia, że się swej idei broni
ło nawet w sytuacji beznadziejnej".

Sytuacji beznadziejnej? Jakby się 
mogło zdawać — istotnie...

Tragiczne jest, iż to, co nas dzieli, 
wyrosło na podłożu tego. co powinno 
było stać się naszą najściślejszą 
więzią, — wspólnego naszym naro
dom umiłowania wartości ponad- 
materialnych, sifnego ducha narodo
wego. umiłowania wolności, umiło
wania wiary ojców...

Serca nasze stwardniały.
Nasz konflikt nie jest, konfliktem 

sprzecznych interesów, to przede 
wszystkim konflikt serc. A serca 
można pozyskać tylko miłością.

Kiedy zastanowić się głębiej, to

okaże się. ż<* nasza wielowiekowa, 
polsko-ukraińska walka, nie jest 
zjawiskiem jedynym, czy odosobnio
nym. Ale na Ile obecnej sytuacji 
ludzkości konflikt ten i jego możliwe 
następstwa nabierają cech ponurego 
symbolu i groźnej przestrogi.. To nie 
nasze narody tylko, to cała ludzkość 
zmierza do nieuchronnej, zdawałoby 
się. katastrofy, której źródło, nieza
leżnie od pozornie sprzecznych inte
resów politycznych, gospodarczych, 
międzynarodowych i klasowych tkwi 
w rzeczywistości w sercach ludzkich.

W odwróceniu się ludzkości w jej 
życiu prywatnym j publicznym, 
gospodarczym i społecznym od 
dwóch największych przykazań, 
przykazań miłości.

T jeśli sytuacja w odniesieniu do 
naszych dwóch narodów, najmniej 
może zmaterializowanych, wydaje 
się beznadziejna jedynie dla twardo
ści serc naszych, to jakąż nadzieję 
może mieć cąła ludzkość? Po ludz
ku biorąc, z ludzkiego tylko punktu 
widzenia, sytuacja j e s t bezna
dziejna. jeśli odrzuci się z góry jeden 
czynnik i to najważniejszy — pomoc 
Bożą.

Już słyszę słowa oburzenia i pro
testu: „Nie mieszać Boga do polity
ki!” t ci co tak powiedzą, mają 
pewną, rację — historyczną. Zbyt 
często Imię Boże używane było dla 
pokrycia czyichś interesów, grupy, 
klasy, państw, ustrojów społecz_ 
nyełi, czy rycerskich zakonów.

Ale Boga nie da się wykluczyć z 
polityki, jak z jakiejkolwiek innej 
dziedziny działalności ludzkiej.

Nie należy wprowadzać Boga do 
polityki? Według mnie należy. 
I trzeba. Trzeba koniecznie. T wtedy, 
ale tylko wtedy można i trzeba ii- 
ezyć na pomoc. Bożą. Tak. w polityce. 
Ale w polityce tylko jednego rodzaju. 
W polityce Sprawy Bożej. AV polityce 
miłości.

W chwili tragicznej dla całego 
świata, kiedy ludzkość stoi u progu 
przepaści, bratnie narody: polski, 
ukraiński i białoruski mogą odegrać

Z E  Ś W I A T A  
KA T OL I C KI E G O

Popielec artystów i pisarzy ka
tolickich. Od roku 1950 odbywa się 
w Brukseli uroczysta ceremonia 
posypania popiołem głów belgij
skich artystów i pisarzy katolic
kich. W bież. roku ceremonii do
konał nuncjusz, ks. Fernando Cen- 
to. w kościele dominikanów. Po 
ceremonii, Mszy św. i kazaniu 
dWóch artystów recytowało w ję
zyku francuskim i flamandzkim 
modlitwę Willette*a „Ave, Domine, 
morituri te salutant“. Wieczorem 
w tym samym kościele został wy
konany komentarz liryczny z to
warzyszeniem akompaniamentu 
muzycznego na motywach melodii 
śriedniowiecznych, pt. ’„Godziny 
pokuty“. Kompozycja oparta jest 
na tekstach ewangelicznych, prze
de Wszystkim opowiadających o 
kuszeniu Pana Jezusa na pustyni.

Kościół Matki Bożej Loretańskiej 
w Warszawie. Władysław IV, na
dając w 1648 r. Pradze statut miej
ski, zaznaczył w dokumencie, że 
zwrócił się do niego biskup kamie
niecki, Michał Działyński, z proś
bą, aby mógł założyć miasto na pra
wym brzegu Wisły, gdzie została 
Wystawiona kaplica Matki Boskiej 
Loretańskiej. Dokument królewski 
ODieczętowany był wizerunkiem 
Matki Boskiej z Domku Loretań
skiego we Włoszech. Kaplica Lore
tańska na Pradze kilka razy w cią
gu dziejów była zniszczona. Obec
nie Została odbudowana i mieści 
sie “wewnątrz kośctoła, r a  środku, 
tworząc jak gdyby osobną małą 
świątynię wewnątrz większej.

Odczyty prof. Haleckiego. W lu
tym profesor uniwersytetu Ford- 
ham w Nowym Jorku, Oskar Ha- 
lecki. wygłosił szereg odczytów i 
konferencji na temat kultury za
chodniej i sytuacji Kościoła kato
lickiego za żelazną kurtyną.

Kongres Stanów Zjednoczonych 
o prześladowaniu Kościoła. Kon
gres Stanów Zjednoczonych pole
cił zamieścić w „Congressional Re
cord“ spis biskupów i administra
torów apostolskich, którzy padli 
ofiara totalnego komunizmu. Spis 
ten, starannie przygotowany przez 
katolickie agencje prasowe i ogło
szony w prasie, obejmuje nazwiska 
142 biskupów i innych kierowni
ków kościelnych, którzy zostali 
wvoedzeni. uwiezieni lub zamordo
wani przez komunistyczne reżymy 
zza żelaznej kurtyny.

Z okazji debaty na temat mor
dowania hierarchii kościelnej za 
żelazna kurtyną wypowiedziało się 
publicznie wielu senatorów i po
słów. „Opinia publiczna w Amery
ce często poruszona była do ży
wego wiadomościami o terrorze ko
munistycznym za żelazną kurtyną 
- powiedział senator Hubert Hum- 
nhrey z Minnesoty. — NieWielu z 
nas jednak zdawało sobie sprawę z 
olbrzymiego zasięgu tych prześla
dowań. Dla przeprowadzenia po
równania musimy się cofnąć do 
czasów Nerona i Dioklecjana. Pra
wie nie chce się Wierzyć, by coś 
podobnego było możliwe w obec
nych czasach. A jednak nie mo
żna zaprzeczać faktów.

Senator Karol Mundt z połud
niowej Dakoty stwierdził: „Wstrzą
sający raport o prześladowaniu re- 
ligii przez komunizm daje Wiele do 
myślenia każdenju człowiekowi. 
Chrześcijaństwo jest największą 
siłą zorganizowaną dla osiągnięcia 
dobra. Komunizm jest największą 
siłą dla osiągnięcia zła“.

Prof, dr T. Zieliński

ŚWIAT ANTYCZNY A MY
Osiem wykładów podda ia 
cych analizie zasadnicze 
cechy świata greckiego i 
rzymskiego w porównaniu 

z naszym.
Wstęp Jana Bielatowicza 
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wielką rolę, jeśli poświęcą się wspól
nie polityce Sprawy Bożej. Jeśli uczy
nią wspólny wysiłek dla udowodnie
nia światu, że drogą ładu chrześci
jańskiego opartego na miłości spo
łecznej można stworzyć potęgę — 
nie tylko materialną. Przy Bożej po
mocy.

Stwardniały i zapiekły się serca 
•nasze w nienawiści. Dzielące nas 
przepaści są zbył szerokie, abyśmy 
mogli je zasypać własnymi siłami.

Lecz o pomoc możemy i powinni
śmy prosić Pośredniczkę Łask 
Wszelkich, której część związana 
jest nierozerwalnie z dziejami na
szych narodów.

Rzucam konkretny projekt zorga
nizowania w tym roku, w dniu Świę
ta Wniebowzięcia, we wszystkich 
krajach naszej emigracji pielgrzymek 
do miejsc specjalnego kultu Matki 
Bożej. Pielgrzymek polskich, ukraiń
skich i białoruskich.

Z prośbą o pomoc dla dzieła miło
ści i pojednania, gdyż same tylko 
nasze, ludzkie wysiłki nie wystarczą.

TOMASZ DOBROWOLSKI
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E ft O S  I A G A P E
Groźba zagłady Europy i tego 

stylu życia, który nazywamy za
chodnim. każe szukać zasadniczych 
•przyczyn stanu obecnego i próbo
wać znaleźć źródła, z których za
czął on brać swój początek. W pró
bach uzdrowienia łatwo być po
wierzchownym i usiłować jakąś 
formułą rozwiązać najgłębsze za
gadnienia. tkwiące u podstaw cy
wilizacji; by tego uniknąć trzeba 
wrócić uwagę na dzieła umysłu 
ludzkiego, które rzucają światło na 
samo jądro sprawy.

i
Stosunkowo niedawno ukazała 

się na terenie Anglii książka jezui
ty. ojca M. C. D'Arcy pod tytułem 
..The Heart and Mind of Love“, 
który zwraca uwagę na dzieło De
nis de Rougemont ,,L'Amour et 
l'Occident" (angielski tytuł ,.Pas
sion and Society“), wydane we 
Francji w roku wybuchu wojny. 
Ojciec D'Arcy uważany jest po
wszechnie za umysł arcysubtelny, 

oowagę teologiczną, a sława je
go na kontynencie przewyższa na
wet uznanie, iakim się cieszy wśród 
katolików angielskich. ,.The Mind 
and Heart of Love“ jest próbą roz
wikłania niesłychanie trudnego, a 
zarązem fascynującego problemu 
miłości chrześcijańskiej „AGAPE" 
w odróżnieniu od miłości pogań
skiej EROS“. Puktem ‘wyjścia do 
rozważań ojca D'Arcy sa właśnie 
tezv. zostawione w książce Rouge- 
monta.

francuski autor potwierdza, że 
cał^ powieść europejska wyprowa
dza śwói rodowód z poezji średnio
wieczne: trubadurów nrowansal- 
skich. wiec do niej zwrócić sie trze
ba. aby wykryć początki tvch prą
dów literackich i akie później stwo
rzyły Wielki nurt literatury zachod
niej i iej typowe Watki psycholo
giczne i metafizyczne. Jest to ooe- 
zia. opiewaj a ca niemal z re*?ułv 
dzieje wielkiei miłości, która w 
trafnym angielskim przekładzie 
nazywa sie „unhanpy mutual love" 
— miłością wzaiemną a nieszczę
śliwą. Jako orzvkład tvnowv Rou
gemont cytuje historie Tristana i 
Tzoldy, podkreślając pewne osobli
wość: psychologiczne w postępowa
niu bohaterów na które krytvka 
wcześniej nie zwróciła uwagi Cho
dzi o to, że kochankowie, których 
namiętność stała sie przysłowiowa 
zachowują sie często tak. jakby 
im na  ̂sobie zupełnie nie zależało: 
rozstaja, sie pare razv : t,o z reguły 
wt.edv. kiedy roZłaka nie iest umo
tywowana żadna. koniecznością, 
zewnętrzną. Wvglada niemal na. to. 
że miłość osiaga. u r>:cb naiwyższa 
ekstazę wtedy dopiero, kiedv sa od 
siebie daleko, beznadzi^inie roz
dzieleni, zaś szczvt uniesienia prze
żywają w chwili, gdy oboie giną. 
odnosi sie no prostu wrażenie, że 
Tristan i Izolda tęsknią do śmierci 
bardziej namiętni®, niż do wzajem
nej swej obecności i w reszcie  kiedv 
.śmierć — wciąż nrzez nich Prowo
kowana j wzvwana. _ przychodzi 
abv zabrać ich w ciemność - osu- 
waia sie w jej objęcia z okrzykiem 
upojenia.

Jaka zagadka psychologiczna 
kryje się w takim postępowaniu? 
Wszak biorąc sprawy po ludzku, 
para kochanków powinna nieu
chronnie dążyć do tego, aby żyć ra
zem. Skąd więc pochodzi to draż- 
n-ace zakochanie się w śmierci ta 
dziwna do niej tęsknota; a przed- 
t 'm  jeszcze dobrowolna i niezrozu
miała rezygnacja z cielesnego 
Współżycia?

Po dziś dzień uczeni nie są cał
kowici zgodni co do tego, pod ja
kim wpływem powstała poezja pro- 
wan,salska. Wiadomo tylko, że ist
niały pewne oddziaływania misty
cznej poezji arabskiej i że Wschód 
wycisnął swoje piętno na formowa
niu się pojęć, które przeszły póź
niej do tradycji literackiej i zosta
ły uznane za typowo „europejskie". 
Rougemont stawia tezę niesłycha
nie śmiała, ale dość prawdopodob
ną. że twórczość romantyczna śred- 
dnioWicz.a nie powstała na pożyw
ce wyłącznie łacińskiej i katolic
kiej, ale równie wiele, a może wię
cej nawet zawdzięcza herezji reli
gijnej, zawleczonej z Azji Za pra
wdziwością tego poglądu przema
wia fakt, że w tym samym momen
cie, kiedy w sposób niewytłumaczo
ny i nagły rozkwitła poezja miłos
na na południu Francji, pojawiło 
sie tam groźne zniekształcenie na 
uki Chrystusa Wywodzące sie z 
mahicheisko-irańskiego światopo
glądu. Herezja, której wyznawcy 
zwali się katarami, wzięła swój po
czątek z dualistycznych pojęć reli- 
gii Wschodu z domieszką arianizmu 
i gnostycyzmu. Podstawą jej było 
wierzenie, że życie i świat widzial
ny są dziełem złego ducha, gdyż 
Róg .— najwyższe dobro — nie mo
że być autorem koncepcji opartej 
na cierpieniu, przerażeniu i rozpa
czy. Dusza ludzka uwięziona w po
włoce ciała czuje swoje wygnanie 
i pragnąc połączyć się z Bogiem, w 
nieskończoności dąży do śmierci, 
która jedynie dać je może wyba
wienie. Pośród wyznawców sekty

istniał nawet skrajny odłam, który 
chlubił s'ę dobrowolnymi samobój
stwami swych członków — taka 
niecierpliwość wydobycia się z wię
zów ciała uważana była za najwyż
szy dowód pragnienia zjednoczenia 
się z Bogiem.

Najbardziej charakterystyczną 
cechą tej religii było lekceważenie 
wszystkich doczesnych spraw, przy
kuwających człowieka do> ziemi. 
Potępienie bezwarunkowe ciała — 
często uważane za atrybut chrze
ścijaństwa -  jest w gruncie rzeczy 
pochodzenia manichejskiego. Ko
ściół katolicki zdawał sobie spra
wę z niebezpieczeństw herezji i jej 
lirycznej atrakcyjności, jaką miała 
dla niektórych umysłów, ale pomi
mo zwalczania nie zdołał jej wytę
pić aż do czasu wypraw krzyżo
wych przeciw albigensom.

Pośród sfer dworskich znalazło 
się najwięcej entuzjastów znie
kształconej nauki Chrystusa i wie
lu trubadurów było mniej lub 
więcej katarami. Dlatego w pieś
ca ch  ich tyle wspaniałych i przej
mujących akcentów skierowano 
W stronę miłości niespełnionej, tak 
wielkie panowało uwielbienie pla- 
toniczne kobiety jako nieosiągal
nego ideału, na tak wysokim pie
destale umieszczono Kobiecość po
nad ziemskimi pożądaniami i tę
sknotami. Z drugiej strony jednak 
religia. która odrzuciła kategorycz
n a  bardziej ludzkie akcenty w sto
sunkach między mężczyzną a ko
bieta i ustaliła jako kanon etycz
ny całkowitą wstrzemięźliwość — 
okazać się musiała bezsilną w obli
czu wrodzonych ludzkich namięt-

ności i instynktów. Stąd obok czy
stych uniesień poetyckich spotyka 
się często w środowiskach dwors
kich reakcję w postaci skrajnej 
zmysłowości — taki odwet brała 
natura człowieka na czystym spiry. 
tualizmie. Z historii Tristana i 
Izoldy wynika, jak silnie te dwa 
motywy, pozornie różne, są ze sobą 
splecione.

Rougemont w poszukiwaniu za 
początkiem mitów, które zrodziły 
manicheizm i poezję średniowie
cza. zapuszcza się w odległe czasy, 
kiedy na kontynencie panowała 
celtycka religia druidów. U nich 
też istniał kult kobiety-zbawicielki, 
strzegącej drzw, prowadzących do 
Wiecznej Ciemności, ślady tych 
samych skłonności znaleźć można 
w filozofii Platona i jej anteceden
cjach irańskich i orfickich. Ze
tknięcie się tych dwóch prądów 
myślowych sprowadziło narodziny 
Erosa, pogańskiego boga „Bezgra
nicznego Pożądania", które z oo- 
czątku było tylko pożądaniem mi
łosnym i służyło sprawom instynk
tu ale z biegiem czasu przekształ
ciło się w bardziej subtelną tęskno
tę — pęd do nieskończoności, do 
absolutu.

Z chwilą pojawienia się chrześci
jaństwa na miejsce , EROSA" przy
szła inna koncepcja miłości — 
..AGAPE", czyli miłość bliźniego. 
Według pojęć naszej religii, przez 
wcielenie SŁOWA w CIAŁO, przez 
przyjście Chrystusa na ziemię, 
ludzkość została na zaWsze wyba
wiona od konieczności wydostania 
się z więzów ciała, aby obcować z 
Bogiem. Bóg przyszedł na świat w 
postaci ludzkiej, aby grzesznikom

przynieść odkupienie, skończyło się 
panowanie CIEMNOŚCI i obłędny 
wyścig ku niej. Dla chrześcijanina 
właściwe życie nie zaczyna się do
piero z chwilą śmierci, liczy się 
także to na ziemi, które nabrało 
nowej ważności, skoro życiem ziem
skim zasłużyć można na życie 
wieczne. Nieskończoność zwężona 
została niejako do rozmiarów Ho
stii. w której zamieszkał prawdziwy 
Bóg i prawdziwy człowiek. Odtąd 
..EROS" — pasja metafizyczna 
dążąca do samozniszczenia — za
stąpiona została przez miłość chrze- 
ścijańską. która poprzez godność, 
jaką nadał naturze ludzkiej Chry
stus, zaczyna uznawać w drugim 
człowieku pełną osobowość, a nie 
t>iko refleks własnych tęsknot i 
wyobrażeń.

Dlaczego jednak po dwunastu 
wiekach chrześcijaństwa powrócił 
w pewnym momencie historycznym 
tak gwałtowny kult Erosa, który 
odwieczne tęsknoty przybrał w no
wą szatę religijnej herezji? Odpo
wiedź leży w dziedzinie zarówno 
psychologicznej, jak i socjologicz-l. 
nej. Chrystus podniósłszy małżeń
stwo do godności sakramentu, na
rzucił prymitywnemu, barbarzyń
skiemu światu nieznaną dotych
czas dyscyplinę. Została ona przy
jęta, ale tylko częściowo. Zacho
wano dość wiernie-jej przepis, mo
nogamia ustaliła się zwyczajowo, 
ale pozostała martwą literą. Mał
żeństwa zawierano dla celów utyli
tarnych, bez głębszych uczuciowych 
powiązań, często bez zgody stron 
bezpośrednio zainteresowanych. 
Wszelkie subtelniejsze tęsknoty e- 
mocjonalne uznano za nie miesz
czące się w ramach tej instytucji.

Powrót kultu Erosa z jego obycza
jowymi i metafizycznymi implika
cjami powstał jako barbarzyńska 
reakcja na naukę Kościoła.

Zresztą Rougemont widzi w poe
zji prowansalskiej coś więcej niż 
tylko samo wcielenie w formy li
terackie pojęć i wierzeń, jakie 
przyniosła, a raczej odświeżyła w 
świadomości ludzkiej sprawa kata
rów na południu Francji. Podobnie 
jak Rahn. Péladan i Aroux, uważa, 
że niektórzy poeci, jak na przykład 
Chrestien de Troyes, używali swo
ich wierszy jako świadomego kryp
tonimu do wyrażania heretyckich 
poglądów i tęsknot religijnych, 
które nie mogły być inaczej ujaw
nione ze względu na postawę Ko
ścioła. Wiersze trubadurów-kata- 
rów. to często jakby tajne kroniki 
dla wtajemniczonych, opisujące 
me tylko piękno idealnej miłości 
do wybranej, ale przede wszystkim 
usiłujące przemycać pod pokrywką 
nieortodoksyjną tęsknotę do śmier
ci i pragnienie połączenia się z Ab
solutem.

Najbardziej jednak pasjonuje ta 
część książki Rougemont'a w któ
rej przenosi on nas w czasy histo
rycznie bliższe i pokazuje, W jaki 
SDOsób .poprzez wieki koncepcja 
..wielkiej romantyczne: miłości" 
przekształcała się zgodnie z modą 
literacką i dążeniami danego okre- 

j iak wiele zaczęła obejmować 
dziedz:n. nawet nic nie mających 
wspólnego z literatura. Z chwilą, 
gdy katarzy zostali rozbici orężnie 
i wytępieni, a pamięć o istotnym 
znaczeniu ich poezji zaginęła 
retoryka tej poezji, jej alegorie i 
metafory przedostały się nawet do

JAN W INCZAKIEW ICZ
KRYZYS RELIGIJNY W H ISZPANII

Gdy kiedyś powiedziano przed 
wielkim kardynałem Mercier, ar
cybiskupem z Malines, że Hiszpa
nia jest krajem na wskroś katolic
kim, Kardynał, który dobrze znał 
Hiszpanię, odniósł się do tego 
twierdzenia bardzo sceptycznie, 
przypominając, że w żadnym kra
ju nie pali się tylu kościołów i kla
sztorów i że w żadnym kraju nie 
ma tak wyraźnego rozbratu między 
Kościołem a warstwą robotniczą, 
jak właśnie w Hiszpanii.

Dziś Franco, uważający się sam 
za tarczę Kościoła, głosi dumnie, 
że 99% Hiszpanów to katolicy, że 
kraj jest przesiąknięty wiarą Chry
stusową do szpiku kości, że Hisz
pania to ostatni i najmocniejszy 
bastion katolicyzmu.

Niestety, w słowach dyktatora 
kryje się niewiele prawdy. Prymasa 
Hiszpanii, kardynała Pla y Deniel. 
znanego z sympatii do obecnego 
reżymu, na pewno nie można posą
dzać o przesadny pesymizm w oce
nie sytuacji, a oto co napisał przed 
rokiem- „Jak smutny widok przed
stawia z punktu widzenia apostol
skiego wioska, miasto, naród, gdy 
warstwa najliczniejsza, warstwa 
robotnicza, pozostaje ooza kręgiem 
Kościoła. A czyż nie było tak, nie
stety. w naszej Hiszpanii w końcu 
ubiegłego i z początkiem obecnego 
stulecia? Czyż ośmielimy się po
wiedzieć, że tak nie jest i dziś?"

Pismo „Ecclesia", oficjalny or
gan Prymasa, uzupełnia ten obraz 
wymownymi szczegółami. 95% 
młodych robotników — pisze 
Albert Bon et. generalny sekretarz 
Akcji Katolickiej — którzy wycho
dzą ze szkół katolickich, przestaje 
praktykować i traci wiarę. Inne 
pismo. wydawane przez ojców je
zuitów . Fomento Social" donosi, 
że spośród 4.000 zbadanych urzęd
ników w Barcelonie zaledwie 10% 
okazało sie katolikami praktyku
jącymi. Biskup z Jaenu zadeklaro
wał że w Andaluzji panuje „abso
lutna ignorancja Boga i chroniczny 
analfabetyzm". Diecezja z Grana
dy ogłosiła raport, iż ,,po Wsiach 
mden człowiek na tysiąc chodzi na 
Mszę św "

Wbrew więc przechwałkom gene
rała Franco. Hiszpania przeżywa 
głęboki kryzys religijny, a jeśli ge
nerał pragnie go ukryć przed świa
tem. to dlatego, że to on Właśnie 
pondsi w dużej mierze odpowie
dzialność za upadek religijności w 
kraju. Afiszując się na każdym 
kroku swym katolicyzmem, a uży
wając jednocześnie w rządach me
tod niezgodnych z zasadami chrze
ścijaństwa. Franco kompromituje 
religie katolicką w oczach szero
kich mas.

Nigdy chyba w Hiszpanij nie u- 
rządzono tylu oficjalnych uroczy
stości manifestujących wierność 
Kościołowi, nigdy Episkopat i ojco
wie jezuici nie mieli tak wielkich 
wpływów politycznych, nigdy or

ganizacje kościelne nie rozwijały 
tak szerokiej działalności charyta
tywnej. Ale cóż z tego? Znanemu 
amerykańskiemu pisarzowi katoli
ckiemu. Francis E. MacMahonowi. 
pewna kobieta w Madrycie powie
działa: ..Dziś już ludzie nie podpa
lają kościołów, ale za to spalają je 
w swych sercach". Z tą samą opi
nią spotkałem się osobiście, węd
rując w tym roku po Andaluzji. 
Tamtejsi katolicy,'a nawet jeden z 
księży, wyrażali przede mną obawę, 
że gdy tylko dojdzie do jakichś za
mieszek i zabraknie bagnetów po
licji frankistowskiej, tłum rzuci się 
najpierw do podpalania kościołów 
i klasztorów.

Aby wyjaśnić choć w przybliże
niu przyczyny tego stanu rzeczy, 
trzeba by sięgnąć daleko w głąb 
historii. W Kościele hiszpańskim 
istniały zawsze dwie tradycje. Jed
na. zwana dziś „toledańską", wy
wodząca się z okresu walk przeciw 
Arabom, kiedy to Kościół organi
zował wypraWy wojenne i kierował 
dyplomacją państwową, dąży do 
scalenia władzy duchownej ; śWie- 
cMei. ściślej mówiąc, do hegemonii 
kościoła nad państwem. Druga, 
tak zwana „watykańska", której

najwybitniejszym przedstawicie
lem jest wielki filozof z ubiegłego 
stulecia, ks. Balmes. pragnęłaby 
pewnej separacji Kościoła od pań
stwa uważając, że Kościół winien 
zdobyć dusze ludzkie nie środkami 
politycznymi, lecz Ewangelią. W 
momencie gdy Franco doszedł do 
'władzy, wśród biskupów nastąpił 
podział. Arcybiskup z Tarragony, 
arcybiskup z Vittorii i spora ilość 
księży znalazła się na emigracji, 
by podzielić los republikanów. 
Większość jednak. tradycyjnie 
związana z kołami prawicowym^ a 
także zrażona zatargami z rządami 
Republiki, nawiązała współpracę z 
dyktatorem wierząc, że ma do czy
nienia z prawym katolikiem. Dziś 
dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
obok generalicji i niezwykle silnej 
policji kler postawi główną podpo
rę reżymu. Ale ta współpraca nie 
przyniosła Kościołowi spodziewa
nych owoców. Franco okazał się 
nie tyle katolikiem, ile faryzeuszem. 
Sojusz z Kościołem zawarł po to. by 
uczynić zeń narzędzie swej dykta
torskiej polityki. Prawda, że zniósł 
śluby cywilne, wypłaca księżom 
pensje ze skarbu państwowego i od
dał pod kontrolę poważną część 
oświaty. Te niewątpliwie cenne, ale
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nie najistotniejsze przywileje oka
zały się przysłowiową miską socze
wicy, bo wzamian Franco uzyskał 
prawo mianowania biskupów pra- 
w:e bez porozumienia ze Stolicą 
Apostolską, roztoczył ścisłą kontro
lę nad prasą katolicką, a co naj
ważniejsze. wciągnął księży w pro
pagandę na rzecz swego reżymu. 
Tak stwierdza już raz wspomniany 
pisarz. MacMahon. w Hiszpanii 
nastąpiło zupełne zespolenie a na
wet utożsamienie się Kościoła z 
reżymem. Przyniosło to olbrzymie 
korzyści dyktatorowi, a zadało po
ważne straty religii. Ludność, któ
ra w 80% nienawidzi Franca, prze
stała chodzić do kościoła, bo nie 
chciała słyszeć na kazaniach po
chwał na jego cześć i niechętnym 
okiem zaczęła patrzeć na księży, 
gdy na powitanie podnosili rękę 
po faszystowsku.

Kryzys zarysował się w samym 
klerze. Na przykład w Kraju Bas
ków. gdzie Franco stara się przy 
pomocy biskuoów i księży przysła
nych z Kastyli: prowadzić akcję 
wynaradawiania, księża baskijscy 
wydaja nielegalne, podziemne pis
mo ..Hgiz" (Prawda"), w którym 
atakują brutalności reżymu i poli
tyczne posunięcia „toledańskich" 
biskupów. Jeśli Kraj Basków jest 
dziś iedynym. prawdziwym bastio
nem katolicyzmu w Hiszpanii, na
leży to zawdzięczać właśnie posta
wne księży baskijskich, którzy zam
sze odważnie szli z ludem, z naro
dem. nie oglądając się na koniunk
tury polityczne.

Osobiście mam wrażenie, że 
orzyjazne stosunki między Kościo
łem i dyktaturą generała Franco 
uległy ostatnio pewnemu ochłodz*e- 
niu. Zresztą Stolica Apostolska od 
początku traktowała generała 
Franco z rezerwa i do dziś dnia nie 
podpisała konkordatu. Jestem 
skłonny przypuszczać, choć nie mo
gę mieć całkowitei pewności, że na 
te samą drogę wchodzą biskuoi 
hiszpańscy. Wskazywałoby na to 
wiele faktów z ostatniego roku. W 
czasie strajków wiosennych ‘w Bar
celonie i w Kraju Basków władze 
kościelne i organizacje katolickie 
okazały wyraźna sympatię dla 
strajkujących. Pismo Bractw Ro
botniczych Akcii Katolickiei „Tu" 
zostało 'wtedy skonfiskowane przez 
cenzurę rządową. Również niedaw
no „Kcclesia" potępiła w sposób 
nrzeirzysty korupcję dostojników 
reżymu i rażące różnice między 
nędzą robotników a luksusem 
warstw rządzących. Na wiosnę 
prymas Pla y Deniel ogłosił list 
pasterski, potępiający wszelkiego 
rodzaju totalizm. W tym samym 
czasie ..Ecclesia" domagała się na
tarczywie pozwolenia na wydawa
nie codziennego pisma, które było
by rzeczywistym organem Kościoła. 
Tak się bowiem dziWnie składa, że 
w katolickiej Hiszpanii nie ma do
tychczas takiego dziennika jak .,La 
Croix" wychodzący w laickiej 
Francji.

Jan Winczakiewicz

ortodoksyjnego mistycyzmu kato
lickiego. zresztą wyłącznie już tylko 
Jakb sposób wyrażania się, a nic 
jako treść. Najbardziej skrajnym 
przykładem takiego zapożyczenia 
czysto zewnętrznego jest św. Fran
ciszek z Asyżu, który tak kochał 
poezję francuską, że nazywał swoje 
dobrowolne ubóstwo „bogdanką", 
a.siebie jej „rycerzem". Podobne 
skojarzenia i metafory odnajduje
my w uniesieniach św. Teresy i św. 
Jana od Krzyża. Poezja świecka 
nie pozostała też W tyle. Poprzez 
Dantego i Petrarkę został poezją 
dworską i jej emocjonalnym tonem 
„zarażony" Szekspir, co specjalnie 
widać w ..Romeo i Julii". To samo 
da się powiedzieć o niektórych poe
matach Miltona. Ale prawdziwie 
zatryumfowała miłość romantycz
na w XVII wieku, kiedy powstał 
nowy gatunek literacki; powieść, 
jaskrawym przykładem zwycięstwa 
ducha poezji dworskiej, wzbogaco
nego teraz o nowe akcenty psycho
logiczne. jest słynna powieść Ma
dame de Lafayette „La Princesse 
de Clćves".

Trzeba jeszcze zwrócić uwagę na 
zachowanie się „europejskiego" mi
tu samozniszczenia, gdy nastąpiło 
zetknięcie z innymi sferami życia, 
bardzo odległymi od literatury. 
Mit ma to do siebie, że skoro raz 
zostanie ustawiony w świadomości 
iednostek i społeczeństw, prowadzi 
iuż życie samodzielne, idzie włas
nym rozpędem. To, że w dzisiej
szym świecie pełno jest katastrof 
małżeńskich, rozbitych ognisk ro
dzinnych i osobistych tragedii, jest 
także w części ‘wynikiem tego. że w 
oodświadomości każdej, nawet naj
mniej oczytanej kobiety, która ni
gdy nie słyszała o Tristanie i Izol
dzie, tkwi gorące przeświadczenie, 
że wielka namiętność, nawet przy
nosząca cierpienie, ma większą 
wartość niż prozaiczne szczęście, 
jakie daie normalne życie rodzin
ne. W takim przekonaniu utwier
dza ja jałowe i nudne bytowanie 
wytworzone przez cywilzację prze
mysłowa a poza tym do poszuki
wania „wielkiej miłości" zachęca 
kino, teatr i literatura, a ponieważ 
chrześcijaństwo na Zachodzie prze
stało być uważane przez wielu jako 
obowiązujący kodeks postępowania, 
'wiec orawie nikt nie zdaje sobie na 
codzień sprawy z tego, że prawdzi
wa miłość miedzy dwojgiem ludzi 
też mus: być oparta na ..AGAPE"— 
chrześcijańskiej miłości. która 
pragnie dobra drugiej osoby, a nie 
tylko zaspokojenia własnych iluzji. 
Albowiem ..EROS", który wziął po
czątek z siebie samego i jest naj
lepszym przykładem narcyzmu — 
karmi sie złudzeniami i zamiast 
drugiej osoby ‘widzi w jej psychice 
■wyłącznie, odbicie Własnych aspi
racji.

Każdy, kto obserwuje świat no
woczesny, spotrzega. iak wielkie 
niebezpieczeństwo kryje sie W ta 
kim nastawieniu. Ale mit Erosa 
jest jeszcze groźniejszy, jeśli prze
niesie się na teren świadomości 
narodowej. Rougemont poświęca 
wiele miejsca powiązaniom spraw 
wojny i miłości. Ciekawe jest. że 
iezyk woienny i język miłosny wy
kazują zdumiewające podobień
stwa skojarzeniowe, a w średnio
wieczu walka orężna i miłość dwor
ska kierowały sie podobnymi .prze
pisami kodeksu honorowego. Tak 
iak W miłości ..EROS" jest osta
tecznym wyrazem służenia sobie 
samemu, tak na terenie międzyna
rodowym pasja samozniszczenia w 
połączeniu ze zbiorowym egoizmem 
narodowym daje co pewien czas 
nową Wojenną zawieruchę.

Na tle tych rozważań nie jest 
może pozbawione znaczenia, że 
ostateczna synteza mitu zjawiła 
sie wraz z niemieckim romantyz
mem ? że twórcą jej był nie tylko 
Novalis i Kleist ale przede wszyst
kim Wagner. Wagner przyjął nie 
tvlko stronę zewnętrzną, ale przy
wrócił mitowi również jego pier
wotne znaczenie powiedział wprost 
to. co trubadurzy ważyli się oma
wiać jedynie za pomocą okrężnej 
metafory, stworzył doskonała arty
stycznie afirmację pogańskiego 
poglądu na świat że zaś Wagner 
jest svnem narodu, który uporczy
wie usiłował zaprowadzić swój Wła
sny, egoistyczny ład w Europie. 
^:®c ten ostatni przykład Winien 
ostrzec świat przed dalszym wpro
wadzeniem do cywilizacji zachod
ni“: pierwiastków zdawałoby sie 
ponętnych. a jednak obcych, które 
dostały się do niej .przypadkiem i 
które zdążyła w części tylko prze
trawić i zasymilować.

„Nie wszystko, co przyzwyczaili
śmy się uważać za „europejskie" 
jest pochodzenia „chrześcijańskie
go" Nawet ci. którzy identyfikują 
chrześcijaństwo z Europą, nie bar
dzo o tym pamiętają. Jeżeli Eurooa 
ulegnie złemu losowi, to stanie sie 
to miedzy innymi dlatego że zbyt 
długo tolerowała w każdej dziedzi
nie oara-chrześcijańska. a raczej 
amtv-chrześcijańską religię na
miętności".

Aleksandra Poleska

/
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w L itw ie X V I go w ieku  ( s tr .  116 i 128). D o
p ie ro  uw agi o jego  w ypow iedziach  p. Ż y liń 
sk iego  za c ie m n iły  w ize ru n ek  sp raw y .

W tek śc ie  a r ty k u łu  p. Ż y liń sk iego  b ra k  in 
n y c h  m om en tów , k tó re  by p ró bow ały  św ia d 
czyć o b ra k u  s k ru p u la tn o śc i m eto d o lo g iczn e j 
a u to r a  k s iąż k i. P o zo s ta łe  w yw ody p . Ż y liń 
sk iego  n a  ty m  m ie jscu  n a s  n ie  o bchodzą .

P o d p is a n i u p rze jm ie  p ro szą  W ielce S zanow 
nego  P a n a  R e d a k to ra  o za m ieszczen ie  w Je 
go p o cz y tn y m  p iśm ie  n in ie jsze g o  lis tu . S ta n o . 

___ M _  _ _ _ _ _ _ _  _  —  M  w* on  bow iem  in fo rm a c ję  d la  lic z n y c h  czy

TYGODNIK R ELIG IJN O  -  KULTURALNY
A k ad em ick ie j U n iw e rsy te tu  S te fa n a  B a to re -  
go n a  obczyźn ie i d a rz ą  j ą  sw ym  z a u fa n ie m .

NIEDZIELA, 20 kwietnia 1952.

D Y S K U S J E

I LISTY DO REDAKJI »

FILOZOFIA A NAUKA 
OBJAWIENIA

W felietonie „Po łepkach“ z dnia 
23 marca b.r. p. Jan Bielatowicz 
zawarł w kilku uwagach bardzo 
dużą treść. Jednak, jak to jest zwy
kle nieuniknione w felietonie, nie
które problemy dostały światło tyl
ko z jednej strony i jakkolwiek ta 
strona oddaje wiernie prawdę, 
ukazały się tylko częściowo, kry
jąc w cieniu inne swoje aspekty, 
nie mniej ważne.

Ponieważ tu chodzi o stosunek 
między filozofią a nauką i Obja
wieniem [ autor. W błyskawicznym 
skrócie, wskazał przewagę Obja
wienia jako źródła peWności. war
to, równie błyskawicznie, rzucić 
światło z innej' strony.

Chodzi o pewność. P. Jan Bie
latowicz wyszedł z punktu widze
nia niepewności i tajemnic, które 
umysł ludzki daremnie stara się po
znać. Objawienie w tym świetle 
ukazało się jako mocny grunt, 
skała, na której można się oprzeć. 
To trafne Tak jest istotnie.

Ale — coś zostało w cieniu.
By znaleźć punkt widzenia, z 

którego należy rzucić dodatkowe 
światło, zanalizujemy tę niepew
ność. która była punktem wyjścia 
autora. Pewność czy nieoeWność 

w czym? Czy w poznaniu, czy 
w wierze? Skrót felietonu uorościł 
zbytnio zagadnienie i przyjął: nie- 
DQwność w poznaniu i pewność w 
wierze. To, zresztą, nie jest stano
wisko bez precedensu, bo właśnie 
św. Augustyn był przedstawicielem 
tego poglądu.

A teraz odwróćmy światło. Po
patrzymy na to raczej tak. jak św. 
Tomasz z Akwinu.

Człowiek albo zna Objawienie, 
albo nie — niezależnie od tego. w 
jakiej religii się urodził. Mógł się 
urodzić w rodzinie ateistów i Obja
wienia nie poznać lub nie przyjąć 
Wówczas jego wiarą będzie to. co 
mu powie iego rozum, jego pozna
nie. Czy człowiek taki nie ma żad
nych podstaw' pewności w poszu- 
kiWan5u prawdy? Przeciwnie, ma 
wszelkie podstawy pewności. Na
wet i°*eli założymy, że ich wyko
rzystanie jest niezmiernie trudne, 
że Wymaga umysłu Arystotelesa. 
n;e zaprzeczymy faktowi że te 
podstawy istnieją. Trudność po- 
TPama intelektualnego może być 
zresztą porównana z trudnością 
przyjmowania tajemnic Objawie
nia. T do iednegro i do drugiego 
potrzebna iest Łaska.

św. Tomasz odłączył filozofie od 
Objawienia Za Arystotelesem, a 
wbrew Platonowi, uznał rozum 
ludzki jako jedyne źródło pozna
nia filozoficznego. Uznał że filo
zofia winna odrzucić Wszelki auto
rytet prócz autorytetu argumentu 
rozumowego Taka filozofia może 
dociekać prawdv i tu prawie osiag- 
nać. Nip odrzuca ona Objawienia 
ale go i nie przyjmuje jako auto
rytet. Docieka jego prawd i j° po
twierdza ponieważ one sa istotnie 
prawdami i nie może istnieć żarf- 
np rozbieżność oomipdzy prawda 
filozoficzna a prawdą religijna. Fi
lozofia daie pewność wiedzy. Obja
wień ip daip pewność wiary.

Czyż więc nie jest słuszne to. co 
nisze p. J. Bielatowicz. że „wszel
kie systemy filozoficzne są tylko 
mniej lub więcej udana imitacją 
Obiawipnia“? I nie jest. i jest. Sy
stemy filozoficzne — nie! wszystkie 
Worawdz’e — to zwykle systemy 
także i religijne w mniejszym lub 
większym stopniu. Wschodnia 
myśl filozoficzna w ogóle nie prze
prowadza rozróżnienia w tym 
względzie Zapewne, korzystały 
one W swych początkach, z Obja
wiania iako źródła. Ale jednocze
śnie elementy czysto filozoficzne w 
nich Zawarte nieraz zmieniały 
całkowicie ich stronę religijną.

Filozofia, zresztą, to nie to sa
mo, co ..systemat filozoficzny“. Fi
lozofia jest nauką nauk. Ma swoją 
metodę, równie nieomylną, jak np. 
metoda matematyczna. Pokrywa 
pewien zakres wiedzy dobrze okre

ślony, jakkolwiek bardzo szeroki. 
„Systemat filozoficzny“, to zwykle 
jakaś teoria filozoficzna, rozpra
cowana. mniej lub więcej, w dok
trynę, a więc w coś, co ma już zna
czenie praktyczne “w postępowaniu. 
Systemów filozoficznych było i jest 
wiele, zajmuje się nimi historia 
filozofii. Filozofia jest tylko jedna.

Nauka — nauki filozoficzne — 
również jest źródłem pewności. 
Tylko ta pewność jest ograniczo
na zakresem każdej poszczególnej 
gałęzi wiedzy. Filozofia porządku
je to, co pewne “w naukach pozafi- 
lozoficznych, układa w całość i da
je niekompletny i niedoskonały 
obraz, ale obraz pewny, tj. zgodny 
z prawdą.

To prawda, że wiedza“ (nauki 
przyrodnicze) dzisiaj straciła wiele 
ze swej .pychy i nie usiłuje prze
czyć Objawieniu. Ale — nie w każ
dym ..sensie“ pragnie pozostać je
dną z najemniczek Objawienia. 
Na przykład Objawienie nie prze
sadza o temperaturze wrzeń*'a wo
dy To prawda, że “wiara jest nai- 
wvższą mądrością i że opiera sie 
na autorytecie Boskim. Ale wiedza 
n i e  opiera sie na ..autorvtecłe 
ludzkim“. Opiera sip nn autoryte
cie obiektywnym: autorytecie do
wodu rozumowego, podobnie, jak 
filozofią.

Ohod7i o to. żebvśmv czasem nie 
popadli z iednej skrajności w dru- 
aa- z ubóstwiania nauki lub filo
zofii w . uteołofdzowanie“ całej 
wiedzv ludzkich Dziowiek bowiem 
tp u i o tylko istota reiicijna ani 
też tylko istota filozofująca lub 
istota empiryzująca. Człowiek, to 
istota zatyieraiaca to wszystko- i 
wiarę i rozum, i ciekawość nożna- 
n ’a empirycznego. Im nełniei te 
wszystkie dziedziny rozwija, tym 
bardziej jest — człowiekiem.

Roman Jasieńczyk

0 RECENZJI
„ALMA MATER VILNENSIS”
W ielce S zanow ny  P a n ie  R ed a k to rz e .
W  a r ty k u le  w steo n y m  „Ż Y C IA “  z 16.3. 10 52  

r. o  W iesław  Ż y liń sk i om aw iał k s iąż k ę  d o cen 
ta  U niw . S to fa n a  B a to re g o  d r  W. W ie lh o r 
sk iego  p .t .  L itw in i. B ia ło ru s in i i P o lacy  w 
d z ie jac h  k u ltu ry  W. K s. L itew sk iego . P r a - a  
ta  u k a z a ła  się w 1951 r . w w ydaw n . „A lm a 
M a te r  Y ilen sis“ , k tó re  r e d a g u je  S połeczność 
A k ad em ick a  U n iw er. S te fa n a  B a to re g o  w 
L o n d y n ie . ,

A u to r a r ty k u łu  tw *erdzi. że z k s ią ż k i, o ja .  
k ie j m ow a. n a 'e ż v  u s u n ą ć  rzeczy  „ n ie  w y trz y 
m u ją c e  k ry ty k i n a u k o w e j“ . P o d p isa n i n iż e i 
z ra m ie n ia  „ R a d y  S po łeczności A kad . U .S .B .“ 
z a ję li się w sw oim  czasie  oceną  i r e d a k c ją  
p ra c y  d o c e n ta  W. W ie lho rsk iego . c z ło n k a  t» i- 
że „ R a d y “ . N ie o d n a leź li w n ie i w ynow iedzi, 
do k tó ry c h  m ożna by za s to so w ać  k w a lif ik a c ję  
n. Ż y liń sk iego . N ic p o d a je  on w sw ym  a r t y 
k u le  a n i  je d n eg o  p rzy k ład u  ta k ie j  w ypow iedzi.

G dv  chodz i o tre ść  a r ty k u łu  p. Ż y liń sk ie 
go. to  zauw ażyć w y p ad a , eo n a s tę p u je : —

Po p ie rw sze  m vli się p. Ż y liń sk i, u trz v m u  
ją c , że a u to r  k s iąż k i o p a rł swe p o g 'ą d y  o 
ró żn icach  psycho log! Po laków  i L itw inów , n a  
ró ż n ic a c h  ideo log ii, re p re z e n to w a n y c h  w X V I 
w ieku przez B udnego  i G o n ez ju sza . R ó żn ic - 
te  w y k azu j-  a u to r  w w yw odach  ca łego  I i i -g o  
rozdz. k s iąż k i U ży tkow ał w ty m  ce lu . po
m iędzy in n y m i, op in ie  p rzesz ło  20-stu  b ad a - 
czów p rzed m io tu , ja k ic h  im ie n n ie  c y tu je  Od 
m ien n e  sk ło n n o śc i ideo log iczne  a r ia n  p o lsk 'c h  
a  li tew sk o -b ia ło ru sk ich  ( s tr .  19— 81) s ta n o w i
ły  je d y n ie  i lu s t r a c ję  p o p rzed n io  s fo rm u ło w a 
n y ch  m n ie m a ń  a u to r a  w o m a w ia n e j sp raw ie .

Po d ru g ie , m yli się  p . Ż y liń sk i, n a rz u c a ją c  
a u to ro w i k s iąż k i obow iązek c y to w a n ia  l i te r a ,  
tu ry  m o n o g ra f ic z n e j o poszczegó lnych  w y zn a 
n ia c h  w dobie R e fo rm a c ji w W. K s. L itew 
sk im  ( s tr .  105). K siążk a , o ja k ie j  m ow a, z a j
m u je  się  p rzed ew szy s tk iem  s to s u n k a m i n a ro  
dow ościow ym i w IV. K s. L itew sk im , o czym  
m ów i w y raźn ie  ty tu ł  p ra c y . S p raw y  w y zn an io 
we o m a w ian e  są  w n ie j  uboczn ie , ja k o  je d en  
ze w spó łczynn ików  k s z ta łtu ją c y c h  k u ltu ry  e t 
n iczn e  n a  o b sz a ra c h  L itw y  h is to ry c z n e j. Au 
to r  n ie  m iał n ie ty lk o  obow iązku , lecz i m oż
liw ości p o w o ły w an ia  się  n a  dz ie ła , n ie p o s ia . 
d a ją c e  b ez p o śred n ie j s ty czn o śc i z te k s te m  je . 
go p ra c y .

Po trz ec ie , m yli się  p. Ż y liń sk i, p rz y p isu 
ją c  au to ro w i „d o w o ln o ść“ w tw ie rd z e n iu  jego 
o w ą tp liw e j lo ja ln o śc i wobec R zp lite j „ s ta -  
ro w ieró w “ ro sy jsk ic h  z te re n u  L itw y  ( s tr .  45). 
O p in ię  a u to ra  w te j  sp ra w ie  p o d z ie la ją  i in . 
n i b ad a cze . T a d eu sz  K o rzo n  p isze  o „ s ta ro -  
w ie ra e h “ : „N ie w yp łac ili się  p rz y b ra n e j o j
czyźn ie  życzliw ością . N a ic h  pom oc ra c h o w a ł 
k s iąż ę  R e p n in  w 1794 r .“  (D zieje  W ew n. P o l
sk i... 1897, I. 210). C hw ali s ta ro w ie ró w  za 
w ie rn o ść  R osji w 1808 r . i g en . g u b e rn a to r  
M uraw iew  („ P a m ię tn ik i“ . W łochy 1945. s tr .  
21— 22) .  —

D odać jeszcze m u sim y , że a u to r  k s iąż k i sp re 
cyzow ał w y raźn ie  z a k re s  to le ra n c j i  re l ig ijn e j

Z echce  p rz y ją ć  P a n  R e d a k to r  w yrazy  sza 
c u n k u  i p o w ażan ia

(— ) P ro f. C. B a u d o u in -d c -C o u rten a y  
- , Jęd rze jew iczo w a

(— ) P ro f. Z. J u n d z iil ,
(— ) P ro f . S. K o śc ia łkow sk i

L o n d y n , 23 m a rc a  1952 r.

POPRAWKI DO BILANSU
S zanow ny  P a n ie  R ed a k to rze!
W a r ty k u le  p t .  „ P o lsk a  l i t e r a tu r a  e m ig ra 

c y jn a  w r . 1951, I I  C za so p ism a“ , (ŻY CIE No 
245), p . J a n  B ie la tow icz  p o w iad a , że „w  p i
śm ie n n ic tw ie  em ig ra c y jn y m  d o k o n u je  się z d ro 
wy p roces  o rg a n ic z n y  rozw oju  m łodych  t a 
len tów  i pow olnego u s y c h a n ia  b u jn y c h  n ie 
gdyś k o n a ró w “ . Poezem  d o d a je , że: „T w ó r
czość m łodych  p isa rz y  je s t  ja k  p o tok  w ezbra  
ny  po u lew ie“ . ,

N ie u lega w ątp liw o śc i, że p . J a n  B ie la to 
wicz, z a n im  się  k ied y ś  s ta n ie  b u jn y m  k o n a 
rem , u sy c h a ją c y m  pow oli, obecn ie  odczuw a 
w sobie zd row y p ro ces  o rg an iczn eg o  rozw o
ju , cy to w a n y  za ś  t u t a j  o b szerny  a r ty k u ł u 
B ie ia to w icza  bezsp rzeczn ie  n ależy  do tw ó rczo 
ści, w ezb ran e j po ulew ie.

„S zk ic  p a n o ra m ic z n y “ —  ja k  s łu szn ie  sw ój 
a r ty k u ł naz w a ł p. B ie la tow icz  —  p rz e c z y ta 
łem  z ta k ą  p rzy jem n o śc ią , z ja k ą  się  b rodzi 
w p o toku  po u lew ie. > i

N iech  m i P a n  R e d a k to r  n ie  w eźm ie za  zle, 
że n ie k tó re  d e f in ic je , czy u ję c ia , pozw olę so
bie u w ażać  za  s fo rm u ło w an e  przez p. B ie ia 
to w icza  n ie  zu p e łn ie  ja sn o . P ow iem  w ięcej: 
to  i owo tw ie rd z e n ie  p. B ie ia to w icza  w ręcz 
m n ie  zaskoczy ło . C zy te ln ik , n ie  p rzyzw ycza
jo n y  do m e ta fo r , zw łaszcza  p o zo rn y ch , gubi 
się w śród ozdób s ty lis ty c z n y c h  w y k ład u  p. 
P ie la to w ie z a . M łodość, n ie  m łodość , u lew a , n ie  
u lew a, w sp raw ozdaw czym  A rtyku le l i t e r a t  
k im  szu k am y  ja s n e j  in fo rm a c ji ,  n ie  „ c zy ste j 
p o ez ji“ , czyli czegoś, co podobno  n ie  w ym aga 
sen su  (k s. H. B re m o n d ).

P rzy  o m a w ian iu  ru c h u  li te ra c k ie g o , p ie rw 
szym  obow iązk iem  sp raw o zd aw cy  je s t  n ie  m ie 
sz a n ie  l i te ra tó w  z n ie i i te ra ta m i.  P. B ie la to 
wicz wie o ty m , pon iew aż p o w iad a : „ P u b li
c y s ty k a  p o lity cz n a  n ie  je s t  p rzed m io tem  n i
n ie jszy ch  ro z w a ż a ń " , „n ie  o b e jm u ją  ta k ż e  n i 
n ie jsze  uw agi te m a tó w  n au k o w y c h “ . Co pod
k reś liw szy , p . B ie la tow icz  w y m ie n ia  p ro f. 
S tu d n ic k ieg o , p o lity k a  p a r  excellence , i s tw ie r 
dza , że „do  essejów  n a  m ia rę  h is to ry c z n o 
li te ra c k ą  ' n a le ż ą  „z h is to r i i  r e ü g i i“  szkice 
p. T a d eu sza  S iu ty , o jca I M .  B o cheńsk iego  
(„ B ib lia  i b re w ia rz “ ), a r ty k u ły  p. J a n a  To 
k a rsk ie g o ... A je d n o cześn ie  p o m ija  A n ton iego  
B ogusław sk iego , a u to r a  n a jg ło ś n ie jsz e j po 
w ieści ubiegłego roku  (p .t. „ T u  i ta m . ).

„ P is a rz e  s ta r s z e j  g e n e ra c j i“  —  pifi/e p- 
B ie la tow icz  —  „b ły szczą  jeszcze cz asa m i p o 
lew ą r u ty n y “ . • >

M yli się  p. B ie la to w icz . R u ty n a  n ie  b łysz
czy. W ręcz p rzec iw n ie , je s t  s z a ro śc ią , je s t  
bow iem  b a n a ln o ś c ią . Ale, co g o rsza , p . B ie 
la to w icz  za licz a  d ó  te j  s a m e j g e n e ra c ji  o s iem 
dz ies ięc io le tn ieg o  p. p ro f. S tu d n ic k ieg o , (p o 
li ty k a , po dziś  dz ień  pełnego  e n e rg i i) ,  i J a n a  
L e ch o n ia , o trz y d z ieśc i k ilk a  l a t  m łodszego, 
(u roczego  po e tę  liry czn eg o !) G dzie R zym , 
gdzie K ry m . gdzie n a jp ro s tsz e  ro zez n an ie  o- 
bow iazu jące  w sp ra w o z d a n iu  li te ra c k im ?

„N a jw y b itn ie jsz y m  u tw o rem  f ik c ji l i te r a c 
k ie j“  —  w edług p. B ie ia to w icza  —  „było  w 
ro k u  ub ieg łym  o p o w iad a n ie  A n d rze ja  B ob
kow sk iego  „C oco de O ro “ .

J a k  to  tw ie rd z e n ie  u z a sa d n ia  p . B ie la to  
w ieź? ,

„B obkow sk i i jego  „Coco de O ro “ —  m ów i 
p. B ie la to w icz  —  „ to  ja k b y  śm ia ły  żeg la rz , 
p u szcza jąc y  się ło d z ią  w p o je d y n k ę  n a  d a . 
lek ie  m o rz a , aby  s 'ę  p rze k o n a ć , że ta k  ja k  
z iem ia , o k rąg ła  je s t  t a k ie  d u sza  lu d z k a “ .

P rz e c ie ra m  oczy. W czy tu ję  się  w to  z d a 
n ie . Ależ ta k , w zrok m n ie  n ie  m yli! D usza  
lu d z k a  je s t  „ o k rą g ła “ !

I  n ie  m a w ty m  z d a n iu  b łędu  ze cersk ieg " , 
b i pow iedz iano , że d u sza  lu d z k a  je s t  o k rąg ła  
„ ta k  ja k  z ie m ia “ ! „ T a k ż e “ !

Nie zn a m  „Coco dc O ro “ , n ie  w iem  w ięc, 
czy p. B ie la tow icz  n ie  p rzec h w a lił p . B obkow 
skiego p u szcza jąceg o  się  w p o je d y n k ę , (w ięr 
o d w ażn ie j, n iż  K o lu m b ), n a  d a lek ie  m o rza , 
aby  się  p rze k o n a ć  o o k rąg ło śc i duszy  lu d z 
k ie j. Jak ie jk o lw ie k  je d n a k  je s t  w a rto śc i li te 
ra c k ie j  „C oco de O ro “ , (m oże m a ’e j, może 
d u ż e j) , czy te ln ik o w i a r ty k u łu  p. B ie ia to w icza  
n a leży  się od p. B ie '.a tow icza  b liższe w y ja ś n ie 
n ie  co do sam ego  tw ie rd z e n ia  o k rą g ło śc i du 
iszy lu d z k ie j. D la k a to lik a  n ie  biegłego w s o ra -  
w aeh , pow iedzm y, teo log iczn y ch , (a  ta .  
k ic h  kato lików ' sp ew n o śe ią  je s t  sp o ro ) , o św iad 
cz en ie  p . B ie ia to w icza  n a  te m a t  k s z ta ł tu , po 
s ia d a n y c h  przez n a s , dusz, n ie  m oże n ic  być 
k łopo tliw e.

D ziw i n a s  rów n ież  z a sa d n ic z e  tw ie rd zen ie  
p . B ie ia to w icza , że „ n a  sp o jrze n ie  z d ru g ie j 
s tro n y  n a  s ieb ie  sam y c h  czek a ło  przez, w iele 
la t  po lsk ie  p iśm ie n n ic tw o  e m ig ra c y jn e “ .

D oczekaw szy się w reszcie  tego  sp o jrz e n ia  w 
p o s ta c i pow ieści p . G o m b ro w icza  (p t.  „ T ra n s -  
A tla n ty k “ ), spo łeczeństw o  e m ig ra c y jn e  n ie  
doczekało  się  tego , n a  co rzekom o  czekało  
bo p. G om brow icz, (w ed ług  p. B ie ia to w icza ). 
pow iedz ia ł „ n ic  ty le  rzeczy  now e, co in a cze j, 
n iż  w szyscy“ . N ie da ło  w ięc „k o m iczn e j u l
g i“ , ja k ą ,  (w ed ług  p . B ie ia to w ic z a ) , ta k ie  
„ sp o jrz e n ie  z, d ru g ie j s tro n y  n a  n a s  s a m y c h “ 
m usi p iśm ien n ic tw u  p rzy n ieść . D laczego sp o j
rzen ie  z d ru g ie j s tro n y  je s t  u lg ą  i d laczego  
k o m iczn ą , p. B ielatow icz. n ie  w y ja ś n ia . —.

O p. Józefie  M ack iew iczu  p o w iad a  p. B ie
la tow icz , że „u m ie  opow iedzieć sw o ją  z iem ię  i 
w yg rać  sw oje p o w ie trze  s łow am i i m e lod iam i 
p ro s ty m i i  zgrzebnym i*.

O p isa rz u  ta k  b a rd zo  u ta le n to w a n y m , ja k  
p. J a n u s z  K ow alew sk i, p. B ie la tow icz  p ow ia
da , że „ n ie  m o cu je  się  z k o rz e n ia m i z la , lecz 
z ro s o c h a tą  k o ro n ą  k rzy w d y “ .

Co to  zn a czy ?  Z re sz tą , gdzie  dow ód, ic  p. 
K ow alew sk i pofo lgow ał k o rzen io m , a ta rm o  
si k o ro n ę  ( ro s o c h a tą )?  No, i k rzy w d a  je s t  
ch y b a  rów n ież  złem , choć k o ro n a  n ie  je s t  ko 
rzen iem ! «.

P. B iela tow’icz d o d a je , że zby t lew icow ego 
p K ow alew sk iego  u ra to w a ło  w k o ń cu  „ s ło 
n eczn e  poczucie h u m o ru " ,  ja k o  że było 
k ro p lą , k tó ra  p a d ła  do p sy ch ik i p rz e p e łn io n e j 
lu k re c ją  k o m u n is ty c z n e j d o k try n y “ . ,

M arx  i lu k re c ja !  S ta l in  i lu k re c ja !
T y c h  k ilk a  p rzy to czeń  w y sta rczy .

Jeżeliby  m i pow ied z ian o , że są  cz y te ln icy  
k tó rz y  lu b ią  się  dow iad y w ać  o „ ro s o c h a ty c h  
k o ro n a c h  k rzy w d y “ , o te rn , że d u sza  lu d z k a  
je s t  o g rą g la  ( „ ja k  z ie m ia “ ), że „sw o je  po
w ie trz e “  u m ie  k to ś  w y g rać  „ z g rz eb n ą  m e
lo d ią “ , a  k to ś  in n y  p o tra f i  sw oje o p o w iad a 
n ie  „ w y p r iw ić “ „ s z tu k a te r ią  w iedzy“ , (p . 
B obkow sk i), to  bym  o dpow iedz ia ł, że d la  ta  
k ic h  czy te ln ików  d ru k u je  się  „ s e n n ik  e g ip sk i" , 
n ie  pow ażny  „ ty g o d n ik  k u l tu r a ln y “ . —

K to  by  zaś c h c ia ł u trz y m y w ać , że sp ra w o 
zd aw ca  l i te ra c k i  m a p raw o  do „ ś m ia ły c h  m e
ta f o r “ , te m u  n ie  pow iem , że ta k ie g o  p ra w a , n ic  
n ta . P ow iem  m u n a to m ia s t ,  że m o ż n a  się  k o 
n iec  końców  zgodzić n a  „44“ w poez ji, n ie  
m o żn a  je d n a k  p rz y s ta ć  n a  trz y  po tr z y  w  

k ry ty c e . * 1 1
Z g łębok im  p o w ażan iem  —

WACŁAW G R U B IŃ S K I

JESZCZE 0 ZAWIEYSKIM
(Gdy w n o ta tc e  z w y staw ionego  p rzez  s tu 

d en tó w  w B r is to lu  „ O ca len ie  J a k u b a “ J e 
rzego Z aw ieysk iego  p isa łem , że to  je s t  s z tu 
k a  k ie p sk a , m ia łe m  uca^icSe, ja k b y m  pcf- 
w ta  rża ł coś, n a  co w szyscy  ju ż  daw n o  się 
zgodz ili. T o też  a rg u m e n ty  l i s tu  p . T a b o r-  
sk iego, w sp a rte  n a  d o d a te k  a r ty k u łe m  J a n a  
B ie ia to w icza , w m o ich  u sz a c h  za b rz m ia ły  
ja k  sa lw a  a r m a tn ia .  P on iew aż  p . T a b o rsk i 
z a rz u c a  m i, że n iczym  n ie  u z a sa d n ia m  sąd u  
o „O c a le n iu  J a k u b a  " ,  c h c ia łb y m  u zu p e łn ić  
m o ją  n o ta tk ę  w y su w ając  z a rz u ty  ta k , ja k  
•ni s ię  n a s u n ę ły  w cz asie  p rz e d s ta w ie n ia . 
P o d k re ś la m  je d n a k , że n ie  po lem izu ję  a n i 
z p. T a b o rsk im , a n i  z J a n e m  B ie la tow iczem , 
już  choćby d la teg o , że n ig d y  n ie  s tu d io w a 
łem  tw órczośc i Z aw ieysk iego .

J o a n n a  p o zn a je  K rzy sz to fa  i n a w ią z u je  z. 
n im  ro m a n s  sąd ząc , że je j  m ąż, J a k u b , u- 
m a r ł.  N a ra z  J a k u b  w ra c a . O to  p ie rw sza  d r a 
m a ty c z n a  s y tu a c ja  sz tu k i.

Po zad z ieżg n ięc iu  tego  w ęzła Z aw ieysk i 
p rz e c in a  go je d n y m  z a m a c h e m : o k az u je  się, 
że t r ó jk ą t  n ie  je s t  tró jk ą te m , bo J o a n n a  ko 
c h a  swego m ęża i w cale  n ie  z a m ie rz a  go 
p o rzucić  a n i zd ra d z ić . Z a ch o w u je  się  b a rd zo  
łr.d n ie , a le  p ie rw szy  p ro b lem  z n ik a  n a  d ługo 
p rzed  k o ń cem  -z tu k i.

W łaściw y  p ro b lem  w y n u rza  się  d op ie ro  w 
d ru g im  ak c ie  (u  n p . S zek sp ira  p ro b lem  k tó 
re jk o lw iek  z jego  sz tu k  p o zn a jem y  z p ie rw 
szych  k w es tii p ie rw sze j scen y  p ie rw szego  a 
k lu )  —  J a k u b  za w in ił p rzec iw  K rzy sz to fo w i. 
S z tu k a  s ta le  się  n ag le  dw uosobow a, ro la  Mo 
n ik i i J o a n n y  s p ro w a d a  .się do k o m e n ta rz y .

W y rzu ty  su m ie n ia  z a tru w a ją  Jak u b o w i 
szczęście  o d zy sk an e j w olności, n ie  m oże on 
„o d n a leźć  s ieb ie“ . W y d a j ' m i się, że p rzy 
s to so w a n ie  się  b. „ k a c e to w c ó w “ do życia 
ne w olności polegało , co p ra w d a , n a  o d n a 
lez ien iu  sieb ie , a le  w sposób w p ro st p rzec iw 
ny. Z azw yczaj n ic  d la teg o  czu li się  w ykole
je n i, że p rzeżyw u li k o n f lik ty  e ty czn e , a le  
d ’a teg o , że ich  n ie  p rzeż y w a li. M usie li od 
now a szu k ać  sw ego m ie jsc a  w sy stem ie  p rz e 
pisów  te j cy w ilizac ji, k tó r a  ich  ta k  n ie d a w 
no to r tu ro w a ła . J a k u b  m ów i, że w ra c a  z o- 
bozu k o n c e n tra c y jn e g o , a le  m uszę m u wie 
rzyć  n a  słow o, bo n ie  m a  w n im  n ic  z k a 
ce tow ca . .

I  ta k  sam o  J a k u b  m ów i, że c ie rp i, b a rw 
n ie  o p isu je  swe m o ra ln e  'k a tu sze , a le  jego 
c ie rp ie n ia  n ie  w idzim y, bo a u to r  n ie  o d sła  
n ie  m e ch an iz m u  ty c h  „ m ą k " .  Z aw ieysk i w y
p o w iad a  a u to ry ta ty w n e  tw ie rd z e n ia , może 
s łu szn e  fak ty c z n ie , a le  n ie  a r ty s ty c z n ie . P rzy  
c a łe j jego  o r to d o k s ji k tó re j  n ig d y  n ie  c h c ia 
łem  k w ies tio n o w ać . M uza o d w ra c a  się  odeń . 
G dy M a k b e lh  m ów i. że „ life  is b u t a ta le  
to ld  bv a n  id io t, fu li o f so u n d  a n d  fu ry , 
s’g n ify in g  n o th in g " ,  s łow a jego p ły n ą  z s a 
mego d n a  ro zn a-7 v . z g rzech u  ś m ie r te ln -g o , 
a le  S zek sp ir  o b ja w ia  się w n im  ja k o  ge
n iu sz .

U w agi R eg in y , zw ario w an e g o  dzlew czyn i- 
sk a  w w ieku , w k tó ry m  cz łow iek  je s t  n a j 
g łupszy . n ie  m a ją  n ic  w spó lnego  z d r a m a 
tem . J e j  p o w iedzen ie : „ ja  je s te m  ch ó rem  
tra g e d ii  tego  d o m u “ je s t , po p ie rw sze , p r e 
te n s jo n a ln e , a po d ru g ie , n ie p raw d z iw e  bo 
tr a g e d ii  w dom u ty m  w' ogóle n ie  m a . T r a 
g ed ia , ja k  to  k to ś  p o w ied z ia ł; p o le g a  n a  
ty m , że s y tu a c ja  je s t  bez w y jśc ia , że obie 
s tro n y  m a ją  r a c ję . Jeżeli c h ó r  w „O ca len iu  
J a k u b a “ był k o n ie czn ie  p o trz eb n y , w co n ie  
w ierzę , Z aw ieysk i w cale n ic  p rzek o n y w u ie . 
że n a le ż a ło  go u b ra ć  w k ieck ę  p e n s jo n a rk i.

S y tu a c je  „ O c a le n ia  Jakuba** n ie  są  „ k a 
w ałk iem  ży c ia “ , a ty lk o  p re te k s te m  do s p e 
k u la c ji ,  k tó r a  je s t  n ad u ż y c iem  fo rm y  d r a 
m a tu . R ozpaczliw ie  g a d a tliw e  p o s ta c ie  i lu 
s t r u ją  p rz e k o n a n ia  a u to r a ,  a le  n ic  n ie  m ó
w ią , n ie  są  żyw ym i lud źm i.

. W O JC IE C H  G N IA TC Z Y Ń SK I

OCZYMA MŁODEGO CZŁOWIEKA
S zanow ny  P a n ie  R e d a k to rz e ,
D zięk u ję  z a  n a d e s ła n e  m i n u m e ry  „ŻY 

C IA *. P rzecz y ta łem  też „G o rzk i l i s t “ , m łodego 
cz łow ieka. k tó rv  „o czy m a 15 le tn ie g o  d ziecka  
p a trz y ł n a  z a w ie ru ch ę  1939 ro k u “ (a  j a  w 
tym  w łaśn ie  w ieku też  p rz y g lą d a łe m  się  a le  
b a rd zo  z b lisk a  w o jn ie  polsko  bo lszew ick ie j 
1920 ro k u  gdvż p o raź  p ierw szy  by łem  w tedy  
ż o łn ie rze m -o ch o tn ik ie m ) i n ie  m a m  n a j 
m n ie jszeg o  z a m ia ru  z n im  po lem izow ać .

O czyw iście je s t  rzeczą  p rz y k rą  m ieć złe 
w sp o m n ien ia  z K ra ju , a n ie  z a w in io n e  s ie
d zen ie  w w ięz ien iu  n ie  je s t  p rzy jem n o śc ią . 
C hcę ty lko  P a n u  zazn acz y ć  że nazw dsko Z y n . 
d ram -K o śc ia łk o w sk i n ie  zaw sze je s t  s y n o n i
m em  S a n a c ji ,  Ci eo m n ie  z n a ją  w iedzą  ja k ie  
w tedy  m ia łem  pog lądy .

C ieszę się . że m łody  cz łow iek  z n a la z ł osłodę 
życ ia  w p ra c y  i m a  czas  n a  „ k u 'ty w a c jç  u- 
myslu** co je s t  ta k  w ażne , j a  też gdy p r a 
cow ałem  w sw ym  d aw n y m  zaw odzie, z n a jd o 
w ałem  w n im  dużo za d o w o len ia .

Z ra d y  k u p ie n ia  b u d z ik a  n ie  sk o rz y s ta łe m  
bo m am  go już  o d d a w n a , m uszę bow iem  co
d z ien n ie  w staw ać  o 5.30 ra n o , gdyż m iesz
k am  w w iosce o d d a lo n e j o 10 km . od fa 
b ry k i. P ro szę  o u m ieszczen ie  ty c h  p a ru  u- 
w ag.

Z w yrazem  głębokiego s z a cu n k u  p o z o s ta ję  
W  Z. K OŚCIA ŁK OW SK 1

Z a lo n b è re  28.I I .52.

KSIĄŻKI i CZASOPISMA 
O B C E

U N IW ER SY T ET W O LN EJ E U R O PY . W  p r a 
sie f r a n c u s k ie j  p o ja w iło  się  og łoszen ie  „A s. 
s o c ia tio n  du  College de 1‘E u ro p c  L ib re “  (7, 
ru e  de la  P a ix , P a r is  2 e ), z a w ia d a m ia ją c  o 
p rz y jm o w a n iu  p o d a ń  o s ty p e n d ia  n a  ro k  a- 
k rd e m ic k i 1952-53. P o d a n ia  te  w nosić  m ogą 
s tu d e n c i u ro d zen i po 31 g ru d n iu  1921 r . po 
s ia d a ją c y  dyp lom  o f ic ja ln y  szkoły  ś re d n ie j 
lu i je j  o d p o w ied n ik a  i b ęd ą cy  u c h o d ź cam i 
(re fu g će s)  z A lban i, B u łg a r ii, E s to n ii, W ę
g ie r, Ł otw y, L itw y , P o lsk i, C zechosłow acji 
lub  Ju g o sław ii. S ty p e n d iu m  w y s ta rc z a  n a  
p o k ry c ie  o p ła t  szk o ln y ch , u trz y m a n ia , m iesz 
k a n ia  i n a  d ro b n e  w y d a tk i.

O koło cz te re c h  p ią ty c h  ogó lne j licz 'iy  s ty 
pend iów  p rz y z n a n y c h  będzie n a  s tu d ia  w 
„C ollège de 1‘E u ro p e  L ib re “  w S tra s b u rg u , 
gdzie odbyw ać się  b ęd ą  s p e c ja ln e  k u rs a  h i
s to r ii  i k u l tu ry  w y m ie n io n y ch  w yżej d z ies ię
ciu  k ra jó w  E u ro p y  Ś rodk o w o -W sch o d n ie j i 
gdzie  s tu d e n c i b ęd ą  m ogli odbyw ać s tu d ia  
n a  w y d z ia łach  p ra w a . n a u k  h u m a n is ty c z 
n y ch , f a rm a c ji ,  n a u k  m a te m a ty c z n o -p rz y ro d 
n iczy ch  lub  teo log ii u n iw e rs y te tu  s tr a s b u r -  
skiego.

P o zo s ta ła  je d n a  p lą ta  część s ty p en d ió w  
p rz e z n a c z o n a  będz ie n a  s tu d ia  n a  in n y c h  
u n iw e rs y te ta c h  lub  k o le g iach  e u ro p e js k ic h  
w d z ied z in a ch , n ie o b ję ty c h  p ro g ra m e m  u n i
w e rs y te tu  s tr a s b u rs k ie g o . S tu d e n c i m a ją c y  
odbyw ać swe s tu d ia  b ąd ź  w S tra s b u rg u , 
bądź  też gdzie in d z ie j we F ra n c j i ,  a  n ie  po 
s ia d a ją c y  d o s ta te c z n e j u s tn e j  i p isem n e j 
z n a jo m o śc i ję zy k a  fra n c u s k ie g o  p o trz e b n e j 
do s łu c h a n ia  w ykładów  i s k ła d a n ia  eg z am i
nów , p rzec h o d z ić  b ęd ą  s p e c ja ln e  k u rs y  szko
lą ce  w „C ollege de 1‘E u ro p e  L ib re " , p o cz ąw 
szy m n ie j w ięcej od 1 s ie rp n ia  1952 r .

T e rm in  do s k ła d a n ia  p o d a ń  o s ty p e n d ia  
u p ływ a d n ia  15 k w ie tn ia  r.b . P o d a n ia  a d re 
sow ać n a leży  pod w sp o m n ian y m  w yżej a d r e 
sem  „A sso c ia tio n  du C ollege de 1‘E u ro p e  
L ib re “  w P a ry żu , T a m  też zw rócić  słę  m oż
n a  1 's tow n ie  o szczegóły, d o ty c zące  s ty p e n 
diów

POLKA S T U D IU JE  L IT E R A T U R Ę  PRO - 
W ANSALSKĄ. N a ła m a c h  „ F ig a ro  L i t té r 
a i r e “ p. H ugues F o u ra s  og ła sza  k ró tk ie  w y
w iady. ja k ie  odbył z m łodym i cu d zo z iem ca
m i ró żn y ch  n a ro d o w o śc i, p rzy g o to w u jący m i 
n a  S o rb o n ie  swe tezy  u n iw e rsy te c k ie . W śród  
s tu d e n tó w  ty c h  z n a la z ła  się  te ż  P o lk a , p. 
Z o fia  R o m anow iez , k tó r a  u d e rz y ła  p . F ou- 
r a s a  sw ą żyw ością i w dzięk iem .

„K ied y  tu  p rz y je c h a ła m  —  m ów iła  p. R o 
n tanow icz  —  z n a ła m  ty lk o  dw a s’ow a f r a n 
cu sk ie : ..M erc i“  i „ P a rd o n “ . N au czy łam  się 
ic*i z p rzew o d n ik a , w p o c iąg u . P o w ied z ia łam  
sob ie: n ie  w a r to  m a rn o w a ć  cz asu  i z a ra z  
z a p is a ła m  się  n a  f a k u l te t  ce lem  u z y s k a n ia  
w olnego m a g i s t e r i a l  z l i te r a tu r y  (licen ce  
lib re  de l e t t r e s ) .  P rz y p o m in a m  P a n u , że 
n rz e d m io t m ej tezy  je s t  o g ra n ic z o n y : „ T ru 
b a d u rz y  w tw órczości „ fć l ib re s “  ( t j .  p isa rz y  
p o łudn iow o  f ra n c u s k ic h ) .  od początków  
(1850) po rok  1900“ . W  P olsce p a n u je  duże 
z a in te re so w a n ie  ję zy k iem  p ro w a n sa lsk im . 
Ju ż  w X IX  s tu le c iu  u czony  po lsk i, p . E . P o rę - 
bow icz w y k ład a ł język  p ro w a n sa lsk i we Lw o
wie i w K rak o w ie “ .

CO BĘDĘ R O B IŁ  29 L U TE G O ? J ed en  z 
w spó łp raco w n ik ó w  ty g o d n ik a  „L es  N ouvel
le- L i t té r a i r e s “ zw rócił się do szeregu  pi- 
sr.rzy fra n c u s k ic h  z z a p y ta n ie m , co b ęd ą  ro 
b ili w d n iu  29 lu teg o  rb . O dpow iedzi poda 
tą ..N ouvelles L i t té r a i r e s “ w n u m e rze  z d. 
28 lu tego . O to  k t’k a  spośród  n ic h :

A lex a n d re  A rnoux  z A kadem ii G o n co u rló w : 
„N ie szczególnego. N ie m am  z re s z tą  żad n eg o  
po< żu c ia  czasu  a n i d a tv . K a le n d a rz  za ś  je s t  
mi c a ’kow icie  o b o ję tn y " .

M arce l A u e la .r ; „ P e rs p e k ty w a  tego  29 lu 
tego  u n ra w ia  m n ie  w za ch w y t. Obyż k ażdy  
dz ień  trw a ł 18 godzin ! A to  w ła śn ie  n a s tą p i  
28 lu łe g o “ .

A u d ib c r t j :  „N ie  m oże być o b o ję tn e  d la  
cz łow ieka , że będzie m iał ów dzień  29 lu tego . 
J e s t  to  m a ła  s tr e f a  ta je m n ic y . J e s t  to  n a p i 
w ek C h ro n o s a “

P ie r re  B en o it z A kadem ii F ra n c u s k ie j  
„Co będę rob ił (’n ia  29 lu teg o ?  B ędę p róbo 
w ał n ie  m yśleć z a n a d to  o ty m , że ła tw o  
być to  m oże o s ta tn i  m ó j ta k i d z ień “ .

F ra n ç o ise  M alle t: „ Ig n o ru ję  f a k t , że , bę
dzie 29 lu teg o . Być może, że dzień  te n  bę
dzie szczęśliw y w zn a le z ie n iu  ty tu łu  m e j no  
w ej pow ieści“ .

Z A P  I S K 1 
L O N D Y Ń S K I E
B R Y T Y JS K IE  W Y D A RZEN IA  K U LTU RA LN E 

O ST A T N IE G O  O K R E SU

K Ł O PO T L IW Y  SPO CZY N EK  N IED ZIELN Y  
IV T E A T R ZE —

J a k  w iadom o, w W ie lk ie j B ry ta n i i  spoczy
nek  n ie d z ie ln y  ro zc iąg a  się  rów n ież  n a  p rz e d 
s ta w ie n ia  te a tr a ln e .  J e s t  to  n ie  ty lk o  t r a 
d y c ja , s trz e ż o n a  b a rd zo  go rliw ie  p rzez  t-zw. 
sa b b a ty s tó w , a le  s p ra w a  t a  u re g u lo w a n a  je s t  
rów n ież  przez  dw ie u s taw y  p ań s tw o w e , m ia 
now icie  p rzez tzw'. ..T h e a tre s  A ct“  z r .  1843
i ..S u n d a y  O b se rv an ce  A ct“ z r . 1870.

O s ta tn io  z a g a d n ie n ie  to  n a b ra ło  znów’ a  
k tu a ’n osci i s ta ło  się p rzed m io tem  ró żn y ch  
d y sk u s ji w zw iąż ' u z za b ieg am i o w y s ta 
w ian ie  ta k ż e  w n ie d z ie ’e. sz tu k i p t.  „ D ra 
g o n 's  M o u th “ , n a p is a n e j  w sp ó ln ie  p rzez  z n a 
nego n is a rz a  J . B. P r ie s tle v ‘a  i p rzez p J a c q -  
u e t tę  I la w k es . J e s t  to  n o w a fo rm a  d ra m a tu ,  
k tó r ą  a u to r s k a  p a r a  o c h rz c iła  m ia n e m  
„kw artteltu  d ra m a ty c z n e g o “ . „ K w a r te t“  te n  
—  to  c z te re j  lu d z ie  o b d a rz e n i ró żn y m i p sy 
c h o lo g iam i i toczący  m iędzy  sobą d y sk u sję . 
N ie m a  d e k o ra c y j a n i k o s tiu m ó w .

P re m ie ra  „ D ra g o n 's  M o u th “  m ia ła  się  o d 
być w n iedzie le  w ie lk an o cn ą  w te a tr z e  fe s tiw a - 
w alow ym  w M alv e rn . O rg a n ’z a to rz y  trw a l i  przy  
ty m  z a m ia rz e , m im o, że k ie ro w n ik  zespo łu  
p. R oy L im b e rt o s trze żo n y  z o s ta ł p rzez  m iai- 
scow ą po lic ję , że je ś li będz ie  p ró b o w ał d a r  
w n ied z ie lę  p rz e d s ta w ie n ie  p u b liczn e , jego 
l ic e n c ja  t e a t r a ln a  z n a jd z ie  się  w n ie b ezp ie 
czeń stw ie . O s ta te c z n ie  P r ie s te ly  i L im b e rt 
z a d ecy d o w ali, że p rz e d s ta w ie n ie  w M a lv e rn  
będzie m ia ło  c h a ra k te r  n ie  p u b liczn y , lecz 
p ry w a tn y , za z a p ro sz e n ia m i, p rzy  czym  z a 
p ro szo n a  będz ie  też m ie jsco w a p o lic ja .

/  M a lv e rn  ca ły  zespó ł ru szy  w ła sn y m  a u 
to b u sem  n a  to u rn e e  po p ro w in c jo n a ln y c h  
m ’a s ta e h  a n g ie ls k ic h ; p rzew id z ian e  są  m .in . 
p rz e d s ta w ie n ia  w H an le y , S h e ffie ld , B o lto n , 
N o ttin g h a m , L eeds, N ew castle , S ca rb o ro u g h . 
P rz e d s ta w ie n ia  odbyw ać się b ęd ą  w s a la c h  
ra tu sz o w y c h , k o n ce rto w y c h , a  n ie k ied y  i k i
n e m a to g ra f ic z n y c h . D ecy z ja , czy zespołow i 
w olno u rz ą d z ić  p rz e d s ta w ie n ie  w n ied z ie lę  
za leży  od u z n a n ia  w ładz  m ie jsco w y ch . Ju ż  
te ra z  z a jm u ją  one  s tan o w isk o  dosyć ro zm a 
i te :  C a rd if f  i B r is to l z a b ro n iły  z m ie jsca  
p rz e d s ta w ie ń  n ie d z ie ln y c h , w ich  ś la d y  po 
szedł po pew nym  w a h a n iu  M a n c h e s te r , n a  
to m ia s t w ładze  m ie jsk ie  w S c a rb o ro u g h  n a  
p rz e d s ta w ie n ie  n ie d z ie ln e  pozw oliły  ze w zglę
du n a  s p e c ja ln y  c h a ra k te r  sz tu k i.

S am  P r îs te y  o św iadczy ł d z ie n n ik a rz o m , 
że je s t  a b s u rd a ln ą  a n o m a lią  f a k t , iż w n ie 
dzielę o d b y w ają  się n a jro z m a its z e  w idow iska  
i k o n c e rty , ty lk o  g ra  n a  scen ie  je s t  z a k a z a 
n a .

„ D ra g o n 's  M o u th “  m a  być jeszcze  w c ią 
gu r .b . w y staw io n y  ta k ż e  w S ta n a c h  Z jed 
no czo n y ch , F ra n c j i ,  w N iem czech  i k r a ja c h  
sk a n d y n a w s k ic h .

WZBOGACAJCIE 
SWOJE BIBLIOTEKI!

Czy już masz na półce? 
Między młotem a sierpem
W. Grubińskiego? 9/6
Armię podziemną
Bór-Komorowskiego? 18/- 

oprawa sztywna 22/6 
oprawa złocona 24/-

Przymierze Z. Kossak? 20/-
Jeżeli jeszcze! nie posiadasz 
tych ksviążek. zaraz wyślij 
do ..Veritas“ postal order i 
zamówienie, przyczym wyraź

nie podaj swój adres.
W mieszkaniu bea książek jest 

tak ciemno, jak bez okna!
., VERITAS“

12, P ra e d  M ew s, L o n d o n , W .2.

OBRAZ FRAG O NA RD A  SPR ZED A N Y  
ZA 7.50« FUN TÓ W

O braz  m a la rz a  f ra n c u sk ie g o  z X V III w ie
k i F ra g o n a rd a ,  p rz e d s ta w ia ją c y  „M ężczyznę 
ze s z p a d ą “ , s p rz e d a n y  zo s ta ł d. 26 m a rc a  
w h a l i l ic y ta c y jn e j S o th e b y 's  z a  7.500 fu n 
tów . N abyw cą ie s t  k p t. D ykę.

O braz  te n , ja k  p isa liśm y , p ochodz ił ze zb io 
rów ła ń c u c k ic h , b ęd ą cy ch  w ła sn o śc ią  A lfre 
da h r .  P o tock iego . C ena  w yw oław cza w yno 
s iła  500 fu n tó w . D ru g im  c e n n y m  o b iek tem , 
ja k i w y staw io n y  był n a  l ic y ta c ji  z i n n - j  
s tro n y , by ł „ P o r t r e t  m ężczyzny“ s łynnego  
m a la rz a  h o le n d e rsk ieg o  z X V II w ieku  F ra n s a  
H a lsa . O braz  te n  o s ią g n ą ł w l ic y ta c ji  11-000 
fu n tó w , s p rzed aż  je d n a k  n ie  dosz ła  do sk u 
tk u , gdyż su m a  ta  b y ła  n iż sz a  od m in im u m , 
ja k ie g o  d o m a g a ł się w łaśc ic ie l.

CZERW O N E T O G I
U n iw ersy te t w A berdeen , n a jd a le j  na  •'<>*- 

noc położony ze w sz y stk ich  u n iw e rsy te tó w  
b ry ty js k ic h , p o s ta n o w ił znów  p rz y w ró c ić  
czerlw one tog i s tu d e n c k ie , ^zn iesione szereg  
la ł  te m u  ze w zględów  oszczędnośc iow ych . P o 
c ią g n ie  to  za sobą  w y d a te k  1000 funtów '. W 
p o cz ą tk u  now ego try m e s tru  w k w ie tn iu  rb- 
w ładze u n iw e rs y te tu  z a m ie rz a ją  s p rzed ać  
s tu d e n to m  okuło  300 czerw o n y ch  „g o w n s“  
no n o m in a ln e j ce n ie  trz ech  fu n tó w  od s z tu 
k i. i •—

F IL M  Z D Z IE JÓ W  M E K S Y K I’
J e d e n  z lo n d y ń s k ic h  k in o te a tró w  („O de- 

o n “  p rzy  M a rb le  A reh ) w y s ta w ia  obecn ie  
film  „V iva  Z a p a ta “ . o s n u ty  n a  pow ieści 
zn a n e g o  n is a rz a  a m e ry k a ń sk ie g o  J o h n a  S te in - 
becka . F ilm  m a c h a ra k te r  p o li ty cz n o -h is to - 
ry e z n y : tłem  jego je s t  w rzen ie  rew o lu cy jn e  
w M eksyku  za  p re z y d e n tu ry  P o rf ir io  D i a z a ,  
a  g łów nym  b o h a te re m  p rzy w ó d ca  re w o lu e ’o 
n is tó w , g łów nie  In d ia n  m e k sy k a ń sk ic h , K- 
m ilia n o  Z a p a ta ,  k tó ry  n a w e t u zy sk a ł n a  
k ró tk i czas  w ładzę  p re z y d e n ta . R o lę tę  g ra  
M ario n  B ra n d o , z n a n y  już  z obrafcu „A 
S tr e e tc a r  N am ed  D e s ire " .

G dy  się  o g lą d a  te n  now y film . p rzy ch o d z i 
ne m yśl re f le k s ja ,,  co za  a rcy d z ie ło  w po
dobnym  z a k re s ie  s tw o rzy ć  by m o ż n a  d la  e- 
k r a n u  z czołow ej pow ieści C o n rad a -K o rzc -  
n io w sk leg o  „ N o s tro m o “ , k tó re j  a k c ja ,  ja k  
w iadom o , toczy  się  rów n ież  n a  te re n ie  A m e
ryk i Ł a c iń sk ie j . Do f ilm u  ta k ie g o  n ie  doro  
śli je d n a k  jeszcze  a n i p ro d u c e n c i, a n i p u 
b liczność  „ ro b ią c a  k a s ę " .

ZAKAZANY W JA ZD  DO W . B R Y T A N II

S ir  D av id  M axw ell F y fe  ja k o  b ry ty jsk i 
..H om e S e c re ta ry “ odm ów ił w y s ta w ie n ia  wiz. 
w jazdow ych  d la  11 cz łonków  ra d y  Ś w ia to w ej 
F e d e ra c ji  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych , k tó rz y  
m ieli p rzybyć do W . B ry ta n i i  n a  se s ję  r a 
dy w C am b rid g e . R a d a  s k ła d a  się  ogółem  z 
28 osób, za k azem  w ięc o b ję ta  z o s ta ła  p ra w ie  
połow a je j s k ład u .

P ra s a  p o d k re ś la , że p rezesem  ra d y  i p rz e 
w odn iczący m  w ydz ia łu  w ykonaw czego  F e d e ra 
c ji je s t  p ro f. Jo lio t-C u rie , u czony  f ra n c u s k i, 
k tó ry  rów m oeześnie je s t  p rezesem  tzw . Ś w ia
tow ej R a d y  P o k o iu , b ę d ą c e j ek s p o z y tu rą  k o 
m u n is ty c z n a . P ro f  J o lio t odm ów iono  w jazdu  
ju ż  p a rę  razy  p o p rzed n io , m .in , n a  tzw . K o n 
fe re n c ję  P oko jow ą w S h e ffie ld  w r . 1950.

Z P o lsk i n a  p o s ie d z e n ie  r a d y  F e d e ra c ji 
p rzybyć m ie ’.i p ro f . L eopo ld  In fe ld  o ra z  p ro f. 
Z y g m u n t K u ligow sk i.

CO TO JEST NARÓD ?
-S tro n n ic tw o  N arodow e w yda ło  ja k o  n i-rw - 

szą z p u b lik a c ji sw ojego ..s tu d iu m  p o e ty c z 
n eg o “  ś w ie tn ą  ro zp raw ę  M ic h a ła  P aw lik o w 
skiego „Co to  je s t  N a ró d ? “ , k tó r a ,  p o p rz e 
d zo n a  rozb io rem  k ry ty c z n y m  w sz y stk ich  te . 
o rii o s ta tn ie g o  s tu le c ia , d o c ie ra  do d n a  is to 
ty  n a ro d u , w ychodząc  z zu p e łn ie  now ych  za- 
'< ż e r  p sy ch o lo g iczn y ch , sp o łec zn y ch  i h i s to 
ry czn y c h . R o zp ra w a  ta ,  k tó r a  n ie  m a  ża d 
n y ch  ce ch  p a r ty jn y c h ,  p o w in n a  z a in te re s o 
w ać k ażdego  P o la k a , choćby  z n a la z ł on w 
n ie j szczegóły d y sk u sy jn e .

C iekaw i je s te śm y  tym  w ięcej z a p o w ied z ia 
n e j o b sze rn e j k s iąż k i P aw likow sk iego  „D w a 
Ś w ia ty “ , bo ju ż  ta  32 s tro n ic o w a  b ro s z u rk a  
(k tó ra  je s t  do n a b y c ia  w A d m in is tra c j i  ,,M y
śli P o ls k ie j“ : 8. A lm a T e rra c e , A llen  S tr .  
W .8. —  za cen c  I sh .)  je s t  w y d a rzen iem , n a d  
k tó ry m  n ie  m o żn a  p rze jść  do p o rz ą d k u . i

PRZECZYTAJ: Józef Kisielewski:
Historyczne i kulturalne znaczenie 

Ziem Odzyskanych.
Zeszyt Nr 9. Materiały oświatowe 
PSK. Dział odczytów. Do nabycia: 
SPK. 20, Queen's Gate Terrace, 
London, S. W. 7 i wszystkie księ
garnie polskie. Cena 6ó. oraz porto

Z. STYPUŁKOWSKI

W Z A W I E R U S Z E  
D Z I E J O W EJ
Cena 21/-, przesyłka 6 d 

w y s y ł a  
VERITAS F. P. C.

12, P ra e d  M ew s, L o n d o n , W . 2.

ŻY CIE K ato lick i T ygodnik  R e’ig ljn o  K u ltu ra lny . W y d a je : V e rita s  F o u n d a tio n  C e n tre . A dres r e d a k c ji  1 a d m in is tr a c j i :  P o lish  W eekly. ŻY CIE, 12, P ra e d  M ew s. L ondon  W .2. T e le fo n y : R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja :  AMB 6879, D ru k a rn ia :  PAD 9734. G o d z in y  p rzy jęć  w R e d a k c ji : C odz ien n ie  
7, w y ją tk ie m  sobó t, n ie d z ie l i ś w ią t ty lk o  od godz. 3.80 —  4.30 po p o i. A d m in is t r a c ja  c z y n n a  co d z ien n ie  od godz. 9 -  13 1 od 14 —  17; z w y ją tk ie m  so b ó t, n ie d z ie l i ś w ią t.  R e d a k c ja  ż a d n y ch  rękop isów  n ie  z w raca . W  w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  n a  ew. za s trz e ż o n y  zw ro t p ro s im y  
do łączyć  z n a c z k i pocztow e., P R E N U M E R A T A  p ła tn a  je s t  z gó ry  i wynor.i: m ics ięozn ie  4 /6 , k w a r ta ln ie  13/-, p ó łro c zn ie  26 sh . W szelk ie  w p ła ty  p r z e k a z y w a ć  n a leży  P o s ta l  lu b  M oney o rd e ra m i, w zg lędn ie  czek am i b; nkow ym i . c r o s s e d "  ( / / ) ,  w y staw io n y m i n a  V eritas  
F o u n d a tio n  P u b lic a tio n  C en tro . CENY O G Ł O S Z E Ń  i c a l p rzez  1 ła m  — £ 1 , w t e k ś c i e  50 p roc . d ro że j, n a  s tro n ie  t y t u ł o w e j  100 p ro c . d ro że j. P r e n u m e ra ta  z a g ra n ic z n a : A RG EN TY N A : c e n a  1 cgz. — 2 pesos, k w a r ta ln ie  26 pesos, p ó łro c zn . 52 pesos. P rzed s ta w iec ie ls tw o  
„ L ib re r  a  P o la c a “ , Av. L e a n d ro  N. A lem  641 —  B uenos A ires. B EL G IA : m ie s ię c z n ie  30 f rs .,  k w a r ta ln ie  80-\frs. P rz e d s ta w ic ie l: E. K u łak o w sk a , 15, ru e  G o d fro id  de B o u illon , B ru x e lle s  3 —  F R A N C JA : m ies ięc zn ie  180 f rs ., k w a r ta ln ie  540 f rs . P rz e d s ta w ic ie ls tw o  „ L ib e l la “ L ib ra ir ie  
12, ru e  S t. L ou is  en  lT le , P a r is  IV. —  N IEM CY : m ies ięc zn ie  2 50 DM ., k w a r ta ln ie  7.00 DM . P rz e d s ta w ic ie ls tw o  m a ją  „ In fo rm a c ja  P ra s o w a " , (23) Q u a k e n b rü c k , S h ip h h o rs t  2. i K s ię g a rn ia  „ W ie d z a “ , S c h w a n d o r f /B a y e rn , B a h r .h o fs tr a s s e  19. —  SZW A JC A R IA : k w a r ta ln ie  3.50 
f rs . P rz e d s ta w ic ie ls tw o : P .K .S .U . V e rita s . S ec tio n  S u isse , C ase P o s ta le  19, F r i  b o u r?  2. —  SZW E C JA : m iesięczn ie  3.50 k r ., k w a rt. 10.00 k r. P rz e d s ta w ic ie l: B. K u ro w sk i, A n g g a ta n  6c. L u n d . S verige . S w eden . —  U .S.A .: —  k w a r ta ln ie  p o c z tą  zw yk łą  2 $., p o c z tą  lo tn ic z ą  5 $.

P rz e d s ta w ic ie le : 1) A n to n i S to ja n o w sk i. 10, E a s t  18 th  S tre e t,  B ay o n n e , N .J. 2) G ry f  P u b lic a tio n , 808, W a g er S t. U tic a . 3) E . B a g iń sk i. 3690 H elen  A venue, D e ro it 7, M ich ig an , 4) S t. P a lczew sk i, 1079 N. M a rsh fie ld , C h icag o  33, I ll in o is .

P r in te d  by: V e rita s  F o u n d a tio n  P ress , 12, P ra e d  M ew s, L o ndon , W.2. T e l.: PAD  9734


